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Nowy  Rok  kościelny
[image: image6.bmp]W ciągu roku kalendarzowego Kościół wspomina całe życie Chrystusa - od momentu Wcielenia przez Zesłanie Ducha Świętego aż po oczekiwanie na ponowne Jego przyjście na końcu czasów. Rok liturgiczny rozpoczyna się zawsze od I Niedzieli Adwentu, która przypada między 27 listopada a 3 grudnia i składa się z dwu okresów: Bożego Narodzenia i Wielkiej Nocy przedzielonych „czasem zwykłym” liczącym 34 niedziele.
Rozpoczynamy Adwent Jego początek wypada w nie-dzielę najbliższą uroczystości św. Andrzeja, i trwa do 25 grudnia. Trwa od 23 do 28 dni i obejmuje 4 kolejne niedziele. Dzieli się na dwie odrębne części:

a. dni do 16 grudnia włącznie - wspominając pierwsze przyjście Chrystusa kierujemy nasze myśli ku radosnemu oczekiwaniu Jego powtórnego przyjścia na końcu czasów. 
b. dni od 17 do 24 grudnia włącznie - czas bezpośredniego przygotowania do uroczystości Narodzenia Pańskiego; 
Okres Narodzenia Pańskiego  Zaczyna się on od pasterki i trwa do niedzieli Chrztu Pańskiego (niedzieli po Objawieniu Pańskim), czyli Trzech Królach . 

Pierwsze ślady obchodzenia Adwentu spotykamy w IV w. Nie istniał przed powstaniem świąt Narodzenia Pańskiego w II połowie IV wieku. W Hiszpanii początkowo trwał od 17 grudnia do Epifanii (6 stycznia), miał charakter pokutny i ascetyczny,  w Galii istniał obowiązek postu w poniedziałki, środy i piątki od dnia św. Marcina (11 listopada) do Narodzenia Pańskiego. W Rzymie od VI wieku miał charakter liturgicznego przygotowania na radosne święta Narodzenia Pańskiego, bez praktyk pokutnych. Od VII wieku obejmował już 4 tygodnie, a na początku IX w. nabiera charakteru eschatologicznego - staje się czasem przygotowania na [image: image7.jpg]


ostateczne przyjście Chrystusa. 
Teksty liturgiczne przez postacie Starego i Nowego Testamentu, Maryję, Jana Chrzciciela, Izajasza przygotowują nas na przyjście Syna Bożego. Adwent to czas radosnego oczekiwania na spotkanie z Panem i przygotowania się do niego przez pokutę i oczyszczenie. W nowej wersji przykazań kościelnych nie ma już zapisu o zakazie zabaw hucznych w czasach pokuty. Adwent nie jest w sensie ścisłym czasem pokuty, tak jak na przykład Wielki Post. Ma on bowiem charakter radosny.
W czasie całego Adwentu odprawiane są Roraty. Są to Msze święte ku czci Najświętszej Maryi Panny, odprawiane bardzo wczesnym rankiem. Ich nazwa pochodzi od łacińskich słów pieśni często śpiewanej na ich początku - Rorate caeli desuper (Spuśćcie rosę, niebiosa). W czasie Rorat przy ołtarzu znajduje się dodatkowa, ozdobna świeca - symbolizuje ona obecność Maryi. Często Eucharystia rozpoczyna się przy zgaszonych światłach; zapalają się one dopiero podczas uroczystego hymnu "Chwała na wysokości Bogu". Jest to jeden z nielicznych przypadków w roku liturgicznym, kiedy hymn ten śpiewa się każdego dnia (chociaż wyłącznie podczas Rorat).

5.12. obchodzony jest Dzień Niepełnosprawnych, ustanowiony z inicjatywy Organizacji Narodów Zjednoczonych. Wspominamy wszystkich dotkniętych jakimkolwiek kalectwem Wyrażamy również uznanie dla każdej inicjatywy, która sprzyja pełnej i rzeczywistej integracji społecznej. Na naszym terenie działają w Korytnich Warsztaty Terapii Zajęciowej. Z okazji Dnia w krasiczyńskim Zamku Parafia zorganizowała spotkanie dla pracowników i pod-opiecznych. Po Mszy św. Spotkają się wszyscy przy wspólnym stole. 
Rząd IV Rzeczpospolitej

3 11. Sejm udzielił wotum zaufania rządowi Kazimierza Marcinkiewicza. Za głosowało 272 posłów, przeciw było 187, nikt nie wstrzymał się od głosu. Rząd poparły: PiS, Samoobrona, LPR i PSL i posłowie niezrzeszoni. Przeciwko były kluby Platformy Obywatelskiej i SLD.

W polskiej i zagranicznej prasie oraz innych środkach przekazu, trwa dyskusja nad szansami i możliwościami Rządu.

Czy PiS stanie się zakładnikiem Samoobrony i LPR? Jak wprowadzi program oczysz-czenia państwa? - Czy IV RP stanie się dla Polaków nieznośnym ciężarem? –Czy Kaczyński zdoła wykorzystać partie Leppera i Giertycha, by oczyszczać państwo, czy raczej PiS nie stanie się nosicielem niszczycielskiej ideologii LPR i Samoobrony? Przywódcy Samoobrony i Ligi Polskich Rodzin nie kryją, iż liczą na udział w rządzeniu i że program Pis-u zawiera liczne elementy programów ich ugrupowań. Mówi się, że Lepper zabiega o stanowisko wicepremiera, Samoobrona chciałaby obsadzić w przyszłym koalicyjnym rządzie z PiS, resort pracy i polityki społecznej oraz Ministerstwo Środowiska. Udało jej się – prawdopodobnie - uzyskać trzech wicewojewodów. zachodniopomorskiego, mazowieckiego i lubelskiego.
Niektórzy obawiają się zapowiedzi premiera, że „są rzeczy, na które pieniądze muszą się znaleźć, nawet jeśli ich nie ma”, i naciskom ugrupowań głoszących idee niebezpieczne dla gospo-darki. Jak dotąd Prawo i Sprawiedliwość, nie pokazało się partią socjalną: Rozpłynęły się gdzieś 3 miliony mieszkań, a sposobem na ograniczenie bezrobocia ma być dalsze popuszczenie pasa przed-siębiorcom. W expose pracownicy, bez-robotni, emeryci nie usłyszeli od premiera nic, co daje na-dzieję na poprawę ich sytuacji. Raczej biznesmeni, menedżerowie, dostaną prezent w postaci obniżenia podatków i  kosztów pracy. 
Koalicję ( nieformalną) łączy krytyczny stosunek do polskich przemian ostatnich 16 lat, chęć radykalnych rozliczeń z przeszłością przy pomocy środków nadzwyczajnych - od komisji par-lamentarnych po super służby specjalne, eurosceptyzm, nieraz bardzo daleko posunięty, przy-wiązanie do silnej roli państwa i wiara w jego sprawczą moc. Wydaje się, że będzie ona tworem o wiele bardziej naturalnym i spójnym niż niespełniona koalicja PO – PiS.
Mniejszościowy ( z pozoru) rząd ma mocne wsparcie, bo żaden z koalicyjnych partnerów, nie chce i nie może sobie pozwolić na wcześniejsze wybory. Rząd dąży do pozyskania poparcia obietnicami polityki prorodzinnej ( zasiłki na dzieci, wydłużenie urlopów macierzyńskich), przy jednoczesnym uspokajaniu rynków finansowych, zapowiedzią utrzymywania deficytu budże-towego na poziomie 30 mld zł. 

Natomiast zdecydowanego poparia udzieliły rządowi Radio Maryja, w którym zamiast w TV pub licznej wypowiada się premier, TV Trwam i „Nasz Diennik”. Ale nie tylko. Poznański „Przewodnik Katolicki” napisal np., że rząd w polityce międzynardowej będzie prezentował   Interes Polski

Miejsce polityki „brata łaty" uprawianej przez Aleksandra Kwaśniewskiego zajmie polityka bardziej powściągliwa w gestach, ale bardziej treściwa. Wbrew rozpowszechnianej legendzie Polska zmarnowała ostatnie cztery lata na arenie międzynarodowej i nowej ekipie przyjdzie odrabiać gigantyczne zaległości.

Atmosfera odrabiania tych zaległości dobra nie będzie, bo w kampanię przeciwko prezydent-turze Lecha Kaczyńskiego zaangażowała się znaczna część polskich elit. Wyraźnie widać, że te z mediów zachodnich, które miały polskich przyjaciół, szczególnie z kręgu prasy liberalnej („Gazeta Wybor cza" czy „Polityka"), straszyły swoich czytelników nieobliczalnym „prawicowym populizmem" Ka-czyńskiego i PiS. Gdy przyjdzie do rozmowy o interesach, partnerzy bezwzględnie będą wykorzys-tywali wszelkie negatywne stereotypy, jakie o braciach Kaczyńskich wyprodukowano na użytek krajo-wej kampanii wyborczej. I trudno będzie zapomnieć wypowiedzi Lecha Wałęsy o groźnych i wojo-wniczych „Kaczorach", którym trzeba przeszkadza, oraz o rzekomej antyeuropejskości PiS. Tymcz.-sem jest to tylko próba przyjęcia tych norm, które w Europie obowiązują, czyli twardego dbania o własne narodowe interesy.

Wielu biskupów, którzy tradycyjnie przewodniczyli 11 listopada Mszom św. w intencji Ojczyzny z okazji 87. rocznicy odzyskania niepodległości, kytycznie odniosło się do nie-danej próby stworzenia rządu przez dwie zwycięskie partie, choć unikali wskazywania, kto ponosi za to winę. Zarzucają politykom brak odpowiedzialności za naród i Polskę, czy "polityczny infantylizm" i mówią wprost, że lepszy byłby rząd koalicji PiS i PO.

Przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski abp Józef Michalik stwierdził: - Dojrzały polityk nie może się obrażać ani na wyborców, ani na naród, ani na Polskę. Nie może donosić na Ojczyznę ani do gazet, ani do sąsiadów, psuć jej opinii, straszyć Polakami w krajach ościennych. Tego czynić się nie godzi, to jest polityczny infantylizm, brak dojrzałości szkodzący Ojczyźnie. Polskę męczy od lat korupcja, hańbią afery, naród niszczą kliki mafijne, o których się ostatnio przez lata całe mówi i te o których się nie powie nigdy - Wymienił on całą listę zadań, jakie stoją przed nowym rządem i Parlamentem, aby uzdrowić państwo. Wśród nich wskazał m.in. na konieczność zerwania przez władze związków ze strukturami mafijnymi, koleżeńskimi i partyjnymi, stawianie na pierwszym miejscu Ojczyzny, zahamowanie bezrobocia, wsparcie rodziny oraz obronę życia, a także ukrócenie bezprawia i cofnięcia niezasłużonych przywilejów.
Podobnie mówili inni: Biskup tarnowski Wiktor Skworc: - Polsce potrzebny jest rząd większości. Lepiej by było, gdyby Prawo i Sprawiedliwość stworzyło go z Platformą Oby-watelską. Przypomniał, że takie były oczekiwania polskiego społeczeństwa. - Nie dziwię się, że ludzie czują się zawiedzeni, oszukani i potraktowani rzeczowo. Użyto nas jak narzędzie, które miało pójść do urn i oddać głos - stwierdził bp Skworc. W wielu wypowiedziach znaleźć można bardzo krytyczną diagnozę sytuacji naszego państ-wa i społeczeństwa, ale także wskazania jak uzdrowić Polskę. 
Ale nie zabrakło też głosów pozytywnych. Biskup kielecki Kazimierz Ryczan odnosząc się do zamieszek we Francji zauważył: Modlę się, byście zachowali etos Polski, która nie prze-śladowała innych narodów. W Polsce mieli swój dom Żydzi, Niemcy, Ukraińcy, Białorusini, Tatarzy. Oni nie musieli w proteście podpalać naszych domów. Polska nie prowadziła wojen religijnych. Ucisk ideologiczny nie jest polskiego pochodzenia. Niech wolności Europa uczy się od Polski.

Kard. Józef Glemp wezwał Polaków do jedności w imię służby dobru wspólnemu. - Wolność raz zdobyta i niepodległość raz osiągnięta nie jest czymś trwałym, tylko czymś danym, ażeby pielęgnować ją i rozwijać, otrzymaliśmy dar, by umieć tak zsynchronizować siły, aby Polacy byli zjednoczeni ku temu, co służy dobru wspólnemu.

Metropolita krakowski abp Stanisław Dziwisz wzywał, aby Polacy zadali sobie pytanie o jakość swojej miłości do Ojczyzny. Tłumaczył też, że chrześcijaństwo "uczy i umożliwia braterskie spotkanie wszystkich ludzi, uczy jak kochając i zakorzeniając się we własnej tradycji i kulturze otwierać się na inne ludzkie bogactwa i doświadczenia".

Biskup polowy WP Tadeusz Płoski mówił o konieczności troski o najbardziej potrzebu-jących. Jeśli bogaci nie będą wrażliwi na biedę głodnych, bezdomnych i bezbronnych, to biedni będą wrażliwi - nawet bardzo wrażliwi, na bogactwo bogatych. We Mszy św. w katedrze polowej uczestniczył m.in. premier Kazimierz Marcinkiewicz, którego wierni nagrodzili gromkimi brawami.   
Abp Tadeusz Gocłowski powiedział: Dziś, gdy mamy właściwie wszystko: 38 mln ludzi, 2 mln studentów, nowego prezydenta, który jest doskonale przygotowany do rządzenia, możemy mieć większość parlamentarną składającą się z ludzi wyrastających z tego samego korzenia "Solidarności". Jak to wykorzystać? Przedstawiciele obu zwycięskich ugrupowań muszą kierować się rozumem, a nie egoizmem, ambicją, rozpamiętywaniem upokorzenia z powodu małej przegranej, czy z drugiej stroną euforią z małego zwycięstwa. W imię Najjaśniejszej Rzeczpospolitej muszą szukać dobra Ojczyzny". @KAI

Zagraniczni eksperci polityczni są w więksości zaszokowani i nie rozczarowania, że w Polsce powstał rząd mniejszościowy zależny od poparcia populistycznych partii lewicowych i prawicowych.  "Jestem zaszokowany, że powstał rząd z taką bazą, z poparciem Samoobrony. Miałem nadzieję na reformy ekonomiczne, bo największy problem Polski to 18-procentowe bezrobocie, a ten rząd wydaje się gwarantować, że bezrobocie pozostanie na takim samym poziomie" - powiedział znany specjalista ds. Europy Środkowej i Wschodniej w fundacji Carnegie w Waszyngtonie, Anders Aslund.   Wg @KAI
WIADOMOŚCI Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

Z Watykanu

( 29.10. Benedykt XVI odwiedził sanktu-arium Matki Boskiej Łaskawej w Mentorelli pod Rzymem, ulubione miejsce polskiego Papieża, który był tam 7 października 1978 roku, tuż przed konklawe, kilka dni po po wy-borze na Stolicę Piotrową i gdzie powracał wielokrotnie, najczęściej prywatnie.
Wizyta Benedykta XVI miała charakter prywatnej pielgrzymki, jak to określił rzecznik Watykanu Joaquin Navarro-Valls. Papież mod lił się przed cudownym obrazem Matki Bożej Łaskawej, odprawił Mszę św. wspominał swe go poprzednika, a także swego patrona - św. Benedykta, Patrona Europy. @KAI 

Posdrawjam Polakuf"
- zapis papieskich życzeń
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Ujawniono w wersji fonetycznej tekst po-zdrowień, jakie Benedykt XVI skierował do Polaków podczas południowego spotkania z wier-nymi na Anioł Pański.

Oto tekst w zapi sie fonetycznym: "Serdetschnje pos-drawjam Polakuf. Sblischa schje uro-tschistoschtsch Wschistkich Schwjentich. Dschenkujeme Bogu sa schwjatkuf wiare, ktusche sa dschitcha beli sjetnotscheni z H:ristusem w miwoschtschi, a dschisch ut-schestnitschoung wjego h:wale. Ich wsta-wjenniztwo i opjeze polezam wschistkich wiejaonzich". 
( 05.11. ojciec Federico Lombardi, dotych-czassowy dyrektor programowy Radia Waty-kańskiego został Nowym dyrektorem gene-ralnym, a jego stanowisko powierzone zostało ojcu Andrzejowi Goprowskiemu SJ. Ma 65 lat. Do zakonu jwstąpił po studiach na Uniwersytecie Warszawskim. Przez 8 lat był duszpasterzem akademickim na KUL-u. W latach 1989-1997, kierował nowopowstałą redakcją programów katolickich TVPolskiej. Nominację uważa za kontynuację pracy rozpo czętej w Radiu Watykańskim 15 lat temu: 
( 14.11 Biskupi czescy rozpoczęli wizytę „ad limina Apostolorum”. Benedykt XVI przyjął arcybiskupa Pragi, kard. Miloslava Vlka oraz abpa Ołomuńca, Jana Graubnera wraz z ich biskupami pomocniczymi. 
Około 40% obywateli Republiki Czeskiej stanowią osoby niewierzące. Drugie tyle należy do Kościoła katolickiego. Do protestantyzmu przyznaje się tam niecałe 5% ludności, zaś przynależność do Czechosłowackiego Kościoła Husyckiego deklaruje około 1% mieszkańców. W Republice Czeskiej istnieją dwie metropolie: w Pradze i Ołomuńcu, osiem diecezji obrządku łacińskiego oraz egzarchat dla grekokatolików. @Radio Vaticana 2005) 

( 29 listopada ukaże się. watykański dokument, zakazujący wyświęcania czynnych homoseksualistów, liczy osiem stron. Stwier-dza  się w nim jednoznacznie, że “Kościół nie może dopuścić do kapłaństwa tych, którzy praktykują homoseksualizm, mają głęboko zakorzenione tendencje homoseksualne bądź podzielają tzw. kulturę gejowską”. Biskupi i przełożeni są zobowiązani czuwać, aby “przepisy te były wiernie przestrzegane”. 

( 10. 11. Benedykt XVI przyjął na audien-cji prezydenta Iraku Dżalala Talabaniego Po audiencji polityka przyjął kard. Angelo Soda-no, a następnie prezydent spotkał się z bisku-pami chaldejskimi, obradującymi w Watyka-nie na specjalnym synodzie.  

( Ponad 3 mln osób przeszło już przed grobem Jana Pawła II. Codziennie miejsce to nawiedza ok. 20 tys. wiernych. To naprawdę pielgrzymka do grobu człowieka powszechnie uznawanego za świętego. Ludzie są prze-konani, że Jan Paweł II jest święty i że może wstawiać się u Boga, dlatego przynoszą do jego grobu zdjęcia swych chorych kre-wnych i pozostawiają na nim karteczki z prośbami – mówi abp Angelo Comastri. Do tej pory zebrano ponad 10 tys. próśb, które zostaną przekazane postulatorowi.
Ze świata

( Niemiecki Sąd oddalił skargę ewange-lickiego profesora Gerda Lüdemanna, który w swoich wypowiedziach dopuścił się apostazji czuli odstępstwa od wiary, za co został pozba-wiony prawa nauczania teologii na państ-wowym fakultecie teologicznym. Senat uczel-ni w Getyndze pozbawił go katedry, kiedy ten nazwał zmartwychwstanie Chrystusa absurd-dem, a następnie stwierdził, że jest niewie-rzącym. 
( W Rosji, w ostatnich 15 latach, dwa mi-liony rodowitych muzułmanów nawróciło się na chrześcijaństwo. W tym samym czasie tylko dwa i pół tysiąca Rosjan przyjęło islam. 
Nawrócenia wiążą się nie tyle z akcją misyjną, co z wpływem rosyjskiej kultury, mają charakter koniunkturalny. Po każdym zamachu przyjmują w Rosji chrześcijaństwo tysiące, a nawet dziesiątki tysięcy muzułmanów. W niektórych regionach kraju liczba wyznawców islamu spadła o połowę Ci, którzy kierują się w życiu zasadami islamu i uczęszczają regularnie do meczetów, rzadko kiedy porzucają swą religię. s © Radio Vaticana 2005)  

( Władze Rosji zamierzają ograniczyć przyjazdy zagranicznych misjonarzy i jak to nazwano, "uporządkować procedury rejestra-cji organizacji religijnych”. Ma to wzmocnić kontrolę państwa nad wspólnotami religijnymi i zwalczać ekspansję religijną z zagranicy.

Szczególnie zaostrzony ma być porządek wy-dawania wiz dla misjonarzy cudzoziemców i uproszczona procedura likwidacji ośrodków rel-igijnych. Władze niepokoi "obca religijna eks-pansja” i dlatego,, zaproponowano wnie-sienie poprawek do Prawa o Wolności Sumienia. Radio Vaticana 2005)
( 90 tys. chrześcijan rocznie ginie, a po-nad 200 mln jest prześladowanych. Szczegól-nie brutalne represje dotknęły chrześccijan w Korei Północnej, Arabii Saudyjskiej, Laosie, Wietnamie, Iranie, Turkmenistanie, na Male-diwach, w Bhutanie, Mianmarze i Chinach. Stwierdza dokument“Męczennicy 2005”, opu-blikowany w Niemczech. 
( Także Departament Stanu USA - jak co roku - opublikował listę państw łamiących swobodę religijną. Na czele znalazły się: Chiny, Iran, Mianmar, Korea Północna, Wiet-nam, Erytrea, Sudan i Arabia Saudyjska. Ra-port ostro skrytykowała rosyjska Cerkiew, bo-wiem Rosja znalazła się w nim, obok Biało-rusi i Turcji, na liście państw, których ustawo-dawstwo dyskryminuje wyznawców religii mniejszościowych.  
( 20.11, Przebywający w Pekinie prezy dent Georg Bush w rozmawie z prezydentem Hu Jintao zaapelował orozszerzenie swobód religijnych w Chińskiej Republice Ludowej 
Przed ospotkaniem amerykański prezydent wraz z małżonką wzięli udział w niedzielnej liturgii sprawowanej w jednej z pięciu protestanckich świątyń, jakie znajdują się w stolicy Chin.  @Radio Vaticana 2005) 
12.11. Komunistyczne władze aresztowały kolejnego księdza i 10 seminarzystów, aby za-straszyć katolików i odwieść ich od jakiej-kolwiek chęci współpracy z zachodnimi dzien-nikarzami przed zbliżającą się wizytą prezydenta Busha. Policja skonfiskowała książki religijne oraz pieniądze na utrzymanie wspólnoty. Po kilku dniach aresztu sześciu kleryków zostało zwolnionych, zabroniono im jednak powrotu do seminarium.@© Radio Vaticana 2005) 

( W związku z falą zamieszek francuscy biskupi potępili wszelką przemoc i wyrazili współczucie ofiarom. Biskupi zwrócili uwagę, że narasta niebezpieczeństwo tworzenia gett. Wezwali do przemyślenia tego, co dziś znaczą dla Francuzów hasła równości i braterstwa jako nieodzownego warunku wolności. 
( 14.11. w Asyżu rozpoczęło się 5 dnio-we zebranie plenarne Konferencji Episkopatu Włoch poświęcone m.in. formacji kleryków do kapłaństwa oraz duszpasterstwu służby zdrowia. Biskupi obawiają się, że w ciągu naj-bliższych dwudziestu lat liczba księży die-cezjalnych zmniejszy się o 1/3. co jest zwią-zane przede wszystkim z wiekiem duchowień-stwa Średnia wieku księży diecezjalnych to 60 lat. Obecnie we Włoszech pracuje półtora tysiąca księży z zagranicy. Wszystkich księży jest 36 tys., z czego 33 tys. to kapłani die-cezjalni. @ © Radio Vaticana 2005)
( Iva Smith, licząca 101 lat mieszkanka Wielkiej Brytanii, przyjęła chrzest i została bierzmowana w Kościele anglikańskim. Siódma z czternaściorga dzieci, Ivy Smith pochodzi z rodziny metodystów. Nikt spośród jej rodzeństwa nie został ochrzczony w dzieciństwie. @KAI ( 

( Wg prasy ekonomicznej największym filantropem, czyli darczyńcą na cele charyta-tywne jest Gordon Moor, twórca mikro-procesorów firmy Intel. 
W ciągu ostatnich pięciu lat wraz z żoną przekazali na cele charytatywne ponad 7 miliar-dów dolarów. Natomiast twórca Microsoftu Bill Gates w latach 2001-2005 przekazał „tylko” 5,5 miliarda dolarów. Na trzecim miejscu znalazł się amerykański biznesmen i inwestor Warren Buf-fett, który przekazał na cele charytatywne 2,5 miliarda dolarów. Zapowiedział jednak, że po śmierci na cele dobroczynne przeznaczony zosta nie cały majątek, czyli 40 miliardów dolarów.  

Z kraju 

( 28.10. W Gnieźnie odbyło się spotkanie Rady Programowej Spółki Radio Plus Polska-Zachód i Spółki Producenckiej Plus, która chce rozszerzyć dotychczasową ofertę progra-mową. Będzie więcej programów społeczno - religijnych na temat takich zagadnień jak: etyka, rodzina i małżeństwo, polityka, czy tradycje narodowe. 

W skład sieci nadającej pod nazwą Radio Plus Polska-Zachód wchodzą stacje: Gdańsk, Bydgoszcz, Gniezno, Gorzów, Głogów, Zie-lona Góra. Natomiast z programu Radia Plus Polska korzysta 12 stacji. @KAI 
( 29.10 w Domu Polonii w Krakowie odbyło się spotkanie Stowarzyszenia Żonatych Księży i Ich Rodzin. Byli księża, którzy mó-wią o sobie: księża żonaci, spotkali się pierw-szy raz oficjalnie, chociaż Stolarzyszenia, choć niezarejestrowane, działa od kilku lat.

Jego członkowie służą sobie wzajemnym wsparciem, ale tworzą także - głównie na Za-chodzie - lobby działające na rzecz zmian w Kościele. Myślą o tym, by mogli aktywniej włą-czyć się w realizację misji Kościoła. Chcieliby np. uczyć religii w szkole. Bp Kazimierz Nycz powiedział, że na takie generalne rozwiązanie w najbliższym czasie nie ma co liczyć. - Każdy przypadek trzeba natomiast rozpatrywać indy-widualnie. Na Zachodzie, szczególnie tam, gdzie brakuje powołań, takie przypadki się zdarzają. - W polskich warunkach nie ma na to szans. 
( W Gdańsku ogłoszono wyniki I Ogól-nopolskiego Konkursu Chrześcijańskich Wit-ryn Internetowych o nagrodę św. Izydora. 

Jury oceniło ponad 250 witryn interneto-wych i przyznało nagrody i wyróżnienia w 5 kategoriach: Kat. 1 Chrześcijańska witryna In-dormacyjna, Kat.2 Instytucje kościelne, Kat.3 Kościoły - Parafie, Kat.4 Grupy duszpasterskie, stowarzyszenia i ruchy kościelne, Kat.5 Pry-watna / domowa witryna internetowa. 

I miejsca w poszczególnych kategoriach zdo-byli:  Portal Lednica 2000, Witryna internneto-wa KARMEL, Witryna Internnetowa  Witryna internetowa AKT MAŁŻEŃSKI, a wyróżnienie -i nformuję po kumotersku: - Witryna In-ternne-towa BIBLIA-prywatna strona o Piśmie Św., redagowana przez Wojciecha Bartmińskiego.
( 02.11 Przewodniczący Konferencji Epis kopatu Polski abp Józef Michalik. Powiedział, że chociaż Kościół, wychodząc z założeń mo-ralnych, broni każdego życia, niezależnie od tego w jaki sposób zostało poczęte, ale propo-zycja LPR ograniczająca dopuszczalność abo-rcji jest źle przygotowana: propozycja posłów LPR podaje argumentację polityczną, Abp. nie wyklucza on, że Episkopat wyda specjalny dokument na temat ustawy chroniącej życie. 
- Należy bronić życia, ale właściwą metodą, z wykluczeniem ran zadawanym innym, bez wy-zwalania niechęci i ryzyka odrzucenia tego dob-ra, które już jest Kościół ma jasne stanowisko, że każde życie powinno być chronione, niezależnie od tego w jakich okolicznościach zostało poczęte. 
Spojrzenie Kościoła na kwestię obrony życia ma wymiar moralny, a nie polityczny. Życie na-leży chronić z powodów zasad etycznych, a nie z racji takiej a nie innej koniunktury politycznej. Zasady moralne są jedne.

Abp Michalik podkreślił, że Kościół nigdy nie ukrywał, że ustawa jest kompromisem, nie jest w pełni zgodna z nauczaniem Kościoła, ale na tle Europy i tak jest ewenementem, bowiem bardzo ogranicza dopuszczalność aborcji, choć, są kraje, w których życie jest chronione w 100 proc., ale też i takie, w których nie jest chronione wcale.

Zaskoczony inicjatywą LPR jest prezes Pol-skiej Federacji Ruchów Obrony Życia Paweł Wosicki: "Kierunek działań tak, metody nie" Środowiska obrońców życia podkreślają także inne pozytywne skutki wykonywania ustawy: systematycznie zmniejsza się liczba poronień sa-moistnych, maleje też liczba zgonów kobiet w czasie ciąży, porodu i połogu, wyraźnie polep-szył się standard opieki nad matką i dziec-kiem.@ KAI.
( 4.11. W Katedrze na Wawelu rozpoczął pracę trybunał przesłuchujący świadków w procesie beatyfikacyjnym Jana Pawła II
Zostali zaprzysiężeni członkowie trybunału, ustanowionego przez metropolitę krakowskiego, arcybiskupa Stanisława Dziwisza. Sędzią dele-gatem, został biskup Tadeusz Pieronek. Od tego momentu Karola Wojtyłę można nazywać "Słu-gą Bożym”. Uruchomiono portal: www.Beaty fikacjaJanaPawlaII.org, gdzie można znaleźć naj nowsze informacje o przebiegu procesu. Np. tekst modlitwy w tej intencji:
( Premier  Kazimierz Marcinkiewicz spot kał się z sekretarzem generalnym Konferencji Episkopatu Polski bp Piotrem Liberą. Rozmawiano o sytuacji politycznej w Polsce, która jest "niewątpliwie trudna i złożona" Bp Libera powiedział: To było spotkanie poza ja-kąkolwiek koniunkturą polityczną czy medial-ną. Zwykłe spotkanie grzecznościowe i robo-cze. @KAI 
( We wrocławskim sądzie rozpoczął się proces o naruszenie dóbr osobistych z powó-dztwa Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy przeciwko fundacji Lux Veritatis, właścicielo-wi katolickiej telewizji "Trwam". Chodzi o nadany na antenie telewizji "Trwam" film "Przystanek Wooodstock - przemilczana prawda". 
Szef WOŚP Jerzy Owsiak, powiedział, że film prezentuje nieprawdę i szkaluje dobre imię jego fundacji. Pokazany tam obraz imprezy jest "kłamliwy i szkalujący" "To nie jest wojna z telewizją »Trwam«. 
Pełnomocnik fundacji Lux Veritatis wniosła o odrzucenie pozwu WOŚP jako "całkowicie bezzasadnego". Sąd nakazał Owsiakowi w ciągu 14 dni sprecyzować pozew, uzupełnić go i wska-zać, które fragmenty filmu są nieprawdziwe.
Kolejna rozprawa odbędzie się 28 grudnia. 
( W Krakowie po ciężkiej i długiej cho-robie nowotworowej zmarł ks. Józef Gorze-lany, proboszcz i budowniczy kościoła Arka Pana w Nowej Hucie. Miał 90 lat, 
Ks. Józef Gorzelany to znany, legendarny budowniczy kościoła w Nowej Hucie. Dzieje tej świątyni stały się znaczącą cząstką dziejów Kościoła w Polsce, historii zmagań ludzi z władzą ludową o prawo do wyznawania wiary i do publicznej modlitwy. Nowa Huta, w za-myśle twórców miała być osobnym miastem socjalistycznym i ateistycznym. Dlatego dla kościoła nie było miejsca. W 1960 r. obronie przez wiernych krzyża ustawionego w miej-scu, gdzie miał powstać kościół polała się krew. Pozwolenie na budowę uzyskano dopie-ro po wielu latach i rozpoczęto 16 paździer-nika 1967 r. Kościół powstawał przez 10 lat. Ma kształt ogromnej łodzi wspierającej się na podstawie z kamieni, a jej maszt stanowi krzyż. Świątynia została konsekrowana w 1977 r. przez ks. kard. Karola Wojtyłę.@KAI
( W Lublinie odbył się Festiwal "UKRA-IŃSKA JESIEŃ - Lublin 2005" w ramach Roku 2005 ogłoszonego „Rokiem Ukrainy w Polsce”. 
Przybliżył on mieszkańcom Lublina kulturę, historię i zwyczaje ukraińskie, podkreślił rolę Lu belszczyzny w procesie pogłębiania współpracy polsko-ukraińskiej. Odbyła się dwudniowa kon-ferencja w Pałacu Czartoryskich w Lublinie pt.: „Sztuka Sakralna Pogranicza Polsko-Ukraińs-kiego na Lubelszczyźnie”, zaś w pomieszcze-niach Trybunału Koronnego otwarto wystawę fotografii: „Współczesna Ukraina w Obiekty-wie”. W niedzielę 16 października w Archikate-drze Lubelskiej została odprawiona wschodnia liturgia z udziałem hierarchów kościoła wschod-niego i łacińskiego, bpa. Włodzimierza Jusz-czaka i bpa. Mieczysława Cisło. 
( 11.11 Nuncjusz Abp Kowalczyk poświę-cił nową siedzibę redakcji "Więzi", Podczas Mszy modlono się o dar mądrości w odczyty-waniu znaków czasu. 
W kazaniu przypomniał, że redaktorzy mie-sięcznika byli wierni ideałom i duchowi soboru, krytyczni, pełni szacunku i miłości do wspólnoty Kościoła. Życzył, aby obecny zespół, któremu przewodzi Zbigniew Nosowski, nadal odczy-tywał znaki czasu i dawał na nie odpowiedzi.

"Więź" założyli świeccy działacze z Tadeu-szem Mazowieckim. Pierwszy numer ukazał się w lutym 1958 r. Dziś "Więź" służy pojednaniu, przezwyciężaniu uprzedzeń i stereotypów, np. między Polakami a Niemcami, Ukraińcami, Ży-dami; między chrześcijanami różnych wyznań; między katolikami a wyznawcami judaizmu i innych religii. Pismo nie jest związane z żadnym środowiskiem politycznym. 

Redaktorami naczelnymi "Więzi" byli: w latach 1958-81 Tadeusz Mazowiecki (premier), 1981-89 Wojciech Wieczorek ( ambasador RP w Berlinie), 1989-95 Stefan Frankiewicz ( AM-basador RP przy Stolicy Apostolskiej), 1995-2001 Cezary Gawryś. Od 2001 r pismem kieruje Zbigniew Nosowski. Asystentem kościelnym "Więzi" jest ks. Michał Czajkowski. Z pismem stale współpracują m.in. Władysław Bartoszew-ski, Andrzej Grajewski i ks. Henryk Seweryniak. Comiesięczne felietony zamieszczają s. Małgo-rzata Borkowska, Bohdan Skaradziński, Jerzy Sos-nowski i Piotr Wojciechowski.@KAI 


( 14.11. Na Jasnej Górze rozpoczęły się doroczne rekolekcje dla polskich biskupów. W czterodniowym spotkaniu udział bierze niemal cały Episkopat na czele z Prymasem Polski. Nauki rekolekcyjne dla polskich biskupów, głosi w tym roku dominikanin o. prof. Jacek Salij, znany teolog i publicysta. 
Zakończone się 18.11. stanowiły przygo-towanie polskich biskupów do wizyty „ad limina Apostolorum”, która rozpoczęło się już 21.11.  Zdaniem abp Józefa Michalika przewodniczące-go KEP obecna wizyta ad limina, choć będzie różniła się od poprzednich, będzie równie owoc-na: „Zastaniemy inny Rzym, bez Jana Pawła II, bez tej relacji osobistej, bez Jego wskazań takich konkretnych”. W komunikacie biskupi zwracają się do wier nych z prośbą o modlitwę w intencji ich pasterskiego posługiwania i o budowanie jed-ności w naszym Narodzie. @ Radio VAT. 2005
20.11. Polscy biskupi rozpoczęli wizytę „ad limina Apostolorum”, pierwszą od 1998r
Co 5 lat są zobowiązani do złozenia w Waty-kanie sprawozdania o stanie diecezji w poszcze-gólnych dykasteriach watykańskich. Pierwszej, 32-osobowej grupie biskupów przewodniczy metropolita wrocławski, abp Marian Gołę-biewski. @KAI  
Jak tłumaczyć Pismo Święte ?

W Polsce trwa spór o nowe przekłady Pisma Świętego Np. czy ewangeliczne "za-prawdę, zaprawdę" to "bez kitu, bez kitu" albo "bez ściemy, bez ściemy". Zamiast "powia-dam ci" mamy "puszczam ci nawijkę", "nau-czyciel" to "belfer", "zbliżać się" to "poginać"; "rozumieć" to "czaić". Czy można tłumaczyć tak Biblię na język młodzieżowy – zastanawia się Ks. Andrzej Draguła w „Tygodniku Powszechnym” nr. / 2005-11-20
Pisze on, że wprawdzie Komisja Języka Re-ligijnego przy Radzie Języka Polskiego PAN wydała ostatnio “Uwagi o współczesnych prze-kładach Biblii na język polski” w której przekła-dy - na gwary śląską i góralską, a także slang młodzieżowy - zostały poddane ostrej krytyce ja-ko “budzące głębokie zanie-pokojenie, i to za-równo na płaszczyźnie teologiczno-religijnej, jak i na płaszczyźnie językoznawczo-filologicznej”- jednak Pismo Świę te nie jest wyłącznie pomni-kiem kultury języka. Jest przede wszystkim słowem, przez które Bóg komunikuje się z człowiekiem i dobrze by się stało, gdyby Biblia była nie tylko księgą liturgiczno-pomnikową, ale także książką codziennego użytku.
Już w Starym Testamencie, gdy po powrocie Żydów z niewoli babilońskiej, kapłan Ezdrasz “przyniósł księgę Prawa Moj-żeszowego, które Pan nadał Izraelowi… czytano z tej księgi, księgi Prawa Bożego, dobitnie, z dodaniem objaśnienia, tak, że lud rozumiał czytanie”. Widać tekst biblijny dla powracającego z wygnania Żyda okazał się niezrozumiały. 

Ks. Darguła cytuje wypowiedź polskiego pu blicysty o religijności Niemców, że “dla młode-go pokolenia nie ma żadnej wewnętrznej więzi między dogmatami religijnymi a realnym ży-ciem”. Tę smutną diagnozę można poszerzyć. Śmiem twierdzić, że dla wielu ludzi (nie tylko młodych, nie tylko w Niemczech) nie ma więzi między światem biblijnym i współczesnym, między historią zbawienia i ich własną biografią wiary. Przyczyną jest m.in. językowa przepaść oddzielająca świat Biblii od życia codziennego. 
Wystarczy porównać namaszczony tekst Pis-ma z dynamiczną narracją “Wojny polsko-rus-kiej pod flagą biało-czer-woną”. Niestety, próżno szukać w nich punktów stycznych, i to nie tyle ze względu na treść, ta bowiem w gruncie rzeczy jest o tym samym - o wartości i sensie istnienia, ile ze względu na style, które dzielą językowe lata świetlne.
A przecież przepowiadanie Jezusa nie różni-ło się znacznie od języka potocznego. Chrystus wypowiadał się w sposób typowy dla przecięt-nego semity, o Bogu mówił takim samym języ-kiem, jak o otaczającym Go świecie.

Sobór Watykański II zachęca do “przepowia-dania przedziwnych dzieł Bożych w historii zbawienia, czyli misterium Chrystusa, które zawsze jest w nas obecne i działa, zwłaszcza w obrzędach liturgicznych” To misterium jest rzeczywistością teraźniejszą, żywą, wciąż się dokonującą, którą Kościół nie tylko wspomina, ale i celebruje, podkreślając w liturgii słowem dzisiaj, które jak refren przewija się przez rok liturgiczny.
Inny zarzut Komisji, to trywializacja, bez-myślne mieszanie sacrum z profanum świętego ze świeckim. Jednak rzeczywistość biblijna takiego podziału nie zna, Nie zna dwóch różnych porządków. 

Uczniowie idący do Emaus, rozmawiali ze sobą “o tym, co się wydarzyło. O męce i śmierci Pana, Nie wiedzieli, że wydarzenia te są osią historii zbawienia. Bo historia zbawienia jest ciągle w nas obecna i dzieje się od nowa. Jak pisał Jan Paweł II “Na drodze na-szych znaków zapytania i naszych niepokojów, a niekiedy także naszych dotkliwych rozczarowań, Boski Wędro-wiec nadal nam towarzyszy, ażeby nas popro-wadzić – wyjaśniając Pisma do zrozumienia tajemnic Bożych.

Niestety, w naszej świadomości między jed-ną i drugą rzeczywistością – biblijnym wczoraj i życiowym dziś - nie ma nie tylko niczego wspólnego. Związek między pow-szechną historią zbawienia zapisaną na kartach Biblii i własną historią zbawienia, która wciąż się dokonuje, jest niedostrzegany, tamta bo-wiem opisywana jest w perspektywie i ter-minologii sacrum, ta zaś przynależy do pro-fanum.

Tekst biblijny napisany w innej kulturze jest dla współczesnych niezrozumiały. Czy wyrazy “wiejadło” i “omłot” są dziś w obiegu? A jak funkcjonują w świadomości społeczeństwa wielkomiejskiego porównania wzięte z życia pasterskiego? Kto widział żywą owieczkę, czy pasterza? 

Interesujący eksperyment zaproponował łó-dzki polonista Dariusz Chętkowski, który ożywia tekst Biblii, przenosząc wydarzenia opisywane w księdze Hioba we współczesne realia. Zamiast jarzm i wielbłądów pojawiają się karty kre-dytowe i promocje. Tytuł współczesnej parafrazy brzmi: “Dlaczego Hiob jest wiernym klientem hipermarketu?”Udało mu się przekonać mło-dych czytelników, że Biblia opowiada nie tylko o jakimś prehistorycznym Hiobie, ale o nich sa-mych i ich dylematach. Hipermarketowa para-fraza nie ogranicza się jedynie do prostych za-biegów językowych, ale jest próbą “przetłu-maczenia” sensu biblijnej opowieści tak, by nie zatracić zasadniczych idei.
Autorzy innego tłumaczenia na współczesny slang młodzieżowy Garfield i Trooskafka:  “Do-bra czytanka według świętego ziooooma Janka”, zdradzają związki językowe z kulturą hip-hopową. Znajdziemy tam wyrażenia typowe dla niej, a szerzej - dla współczesnej młodzieży, która tę subkulturę uważa za własną. Ewange-liczne “zaprawdę, zaprawdę” to “bez kitu, bez kitu” albo “bez ściemy, bez ściemy”. Zamiast “powiadam ci” mamy “puszczam ci nawijkę”, “nauczyciel” to “belfer”, “wejść” to “wbić się”, “zbliżać się” to “poginać”, “rozumieć” to “czaić” itd. Pojawia się też “impra”, do wyrażenia tego, czym było wesele w Kanie.
Dokładna analiza tekstu prowadzi do wnio sków zaskakujących. W hip-hopowym tłuma-czeniu zachowano takie pojęcia jak Duch, Boże Królestwo, Syn Człowieczy, jednorodzony Syn Boży, zbawienie czy wierzyć. Pozostawiono także niektóre biblijne zwroty (narodzić się z wody i z Ducha, narodzić się na nowo, dawać wiarę, wywyższyć węża na pustyni, mieć życie wieczne). Pojawiły się też typowo kościelne terminy, jak uczynki czy świadectwo. Jak widać, tekst przetłumaczono jedynie w jego warstwie narracyjnej, fabularnej czy scenograficznej, zasadniczo pozba-wionej pojęć religijnych.

Takie zabiegi w odniesieniu do tekstu nat-chnionego mogą wywoływać dezaprobatę. Czy jednak słusznie? Intencją autorów tłuma-czenia nie było zapewne zbanalizowanie świę-tego tekstu. Najważniejsza wierność treścio-wa, została przez Garfielda i Trooskafkę zachowana.

Z jednej strony nie należy na ambonę wpro-wadzić slangu, wyrażeń kolokwialnych, ale nie można także popadać w przeciwną skrajność - konserwować i petryfikować język religijny jako święty, czyli nienaruszalny. I dobrze się dzieje, że zamiast “błogosławionych” mamy “szczęści-wych”, a zamiast “miłować się” zwyczajne “ko-chać”. Bo kochać i być szczęśliwym to coś nor-malnego, ludzkiego, a być błogosławionym i miłować - to słowa nie z tego świata, opisujące coś, co wydaje się niedostępne. 
Dlaczego księga, która opisuje historię na-szego zbawienia, nie jawi się nam jako na tyle ciekawa, by po nią sięgnąć? Przecież wiemy, że jest ciekawa. Jest w niej - mówiąc w dużym skrócie - i kryminał, i melodramat. Historie piękne i tragiczne. Może są źle napisane? Ideałem by było, by nie tylko sięgać do Biblii, ale sięgać do wydań najlepszych, krytycznych, bogatych w objaśnienia, a może nawet w oryginale. Do tego się jednak dorasta. Zanim dorośniemy, różne trawestacje, para-frazy, opowieści biblijne, Biblie w obrazkach, Biblie w wersji esemesowej bądź nawet w komiksie mogą posłużyć za Biblię pierwszego kontaktu.
Od siebie dodam, że o ważności problemu właściwego języka świadczy Konferencji Episkopatu Stanów Zjednoczonych, która  14 listopada dyskutowała nad nowym lekcjonarzem mszalnym dla dziecia Proponowana wersja zawiera skrócone czytania mszalne, a także używa prostych wyrażeń dostosowanych do słownictwa dziecięcego. 
Ks. Andrzej Draguła jest adiunktem w Katedrze Katechetyki i Homiletyki Wydziału Teologicznego Uniwersytetu Szczecińskiego, a także duszpasterzem młodzieży i współ-organizatorem “Przystanku Jezus”.
( 20. 10. Oławskie "sanktuarium" Matki Bożej Królowej Wszechświata Bożego Poko-ju, wzniesione przez wizjonera Kazimierza Domańskiego i świadka rzekomych objawień Matki Bożej przejęła wrocławska Kuria Met-ropolitalna.  Kościół przejął również wszystko co należało do założonego przez wizjonera Stowarzyszenia Ducha Świętego oraz działkę należącą do wdowy po Kazimierzu Domań-skim - Bronisławy. 
Natomiast 16. 11. [image: image1.png]


metropolita wrocławski abp Marian Gołębiewski utworzył parafię na miejscu rzekomych objawień Maryi w Oławie 
Kością niezgody było zarejestrowanie przez Kazimierza Domańskiego Stowarzyszenia Du-cha Świętego.Ostatnio Stowarzyszenie na zebra-niu walnym jednogłośnie doszło do wniosku, że się rozwiązuje. 
Rzekome objawienia w Oławie zaczęły się 8 czerwca 1983 r. Kazimierz Domański zbudował w altance na ogródkach działkowych ołtarzyk.  Wkrótce, po nagłośnieniu sprawy przez media, do Oławy zaczęły zjeżdżać autokary pielgrzym-mów z całego kraju.

Mimo braku łączności z Kościołem, władze kościelne wyraziły zgodę, by Kazimierz Domań-ski miał pogrzeb katolicki.

Przy świątyni nadal stoi pomniku wizjonera: - Nie należymy do tego systemu, który po jakimś czasie wszystko wywraca - sami ludzie to ocenią. Miejsce to nadal jest celem pielgrzymek ludzi, którzy wierzą w te "objawienia". - Na ten temat żadnej deklaracji nie ma - mówi krótko hierarcha. Nowo utworzona parafia w Oławie jest 295 w archidiecezji wrocławskiej.@ KAI   
Bardzo religijni Polacy
Według najnowszej ogólnoświatowej an-kiety przeprowadzonej przez ośrodek Gallup International wśród ponad 50 tys. osób z 65 krajów na wszystkich kontynentach, najwięk-szy odsetek osób religijnych jest w Afryce, a z krajów rozwiniętych Polskę wyprzedza tylko Grecja. 91 proc. Afrykanów określa się jako osoby religijne, druga jest Ameryka Łacińska (82 proc.) i kolejno Bliski Wschód (79 proc.), Ameryka Północna (71 proc.), Europa Środ-kowa i Wschodnia (65 proc.), Zachodnia (60 proc.) i Azja (50 proc.).
Spośród wszystkich badanych krajów naj-więcej wierzących jest w Ghanie i Nigerii. W czołówce znalazły się też Filipiny, które znaj-dują się w najmniej religijnym regionie świata. W nieodległej Tajlandii mieszka najwięcej (65 %) osób określających się jako niereligijne, a w Hongkongu – deklarowanych ateistów (54 %).

W Europie w przywiązaniu do wiary przo-duje Grecja i Kosowo (po 86 proc. osób religij-nych), przed Polską, Rumunią i Macedonią (po 85 proc.). Na drugim biegunie są Czechy, gdzie większość obywateli jest niereligijna.

Z tegorocznych badań CBOS wynika, że ponad połowa Polaków (58 proc.) przyznaje się do silnej więzi z Kościołem. Tyle samo dekla-ruje, że uczestniczy w praktykach religijnych przynajmniej raz w tygodniu. To więcej niż w większości europejskich społeczeństw. Porów-nanie z danymi z lat ubiegłych wskazuje, że poziom wiary w ciągu ostatnich dekad prawie się u nas nie zmienił.

– Wróżono osłabienie praktyk religijnych w Polsce po odzyskaniu niepodległości w 1989 roku lub po wejściu do Unii Europejskiej, a także po śmierci papieża Polaka. Nic z tych wróżb nie wyszło. To nie wysoki poziom życia zagraża wierze, lecz jej płytkość i niekonsekwencja oraz egoistyczne postawy.  

Liczenie wiernych[image: image2.png]



W niedzielę w 10 346 polskich parafii odbyło się liczenie wiernych. Ile było kobiet, ilu mężczyzn, ile wiernych przystępuje do Komunii świętej. Dane posłużą do uak-tualnienia statystyk w polskim Kościele kato-lickim. Zgodnie z ponad 20-letnią tradycją liczy się w niedzielę Chytrusa Króla. Dane trafią przez kurie diecezjalne, do Warszawy, do pallotyńskiego instytutu, gdzie zostaną poddane szczegółowej analizie socjologicznej.

Według danych kościelnych z 2003 r. w każdą niedzielę na Mszę uczęszcza 46% Pola-ków, z czego 48,3% stanowią kobiety, a 40,7% mężczyźni, w każdą niedzielę do Komunii św. przystępuje 16,9 %. W ciągu ostatnich 20 lat ilość uczęszczających spadła o 2-3 procent, natomiast podwoiła się ilość osób przystępuj-ących do komunii. W diecezji tar-nowskiej (w 2003 r.) w każdą niedzielę idzie do kościoła 75% wiernych, w rzeszowskiej 71%. Natomiast w warszawskiej - 35,3%, w łódzkiej - 32%, a w sosnowieckiej zaledwie 29%. @ KAI


Natomiast wg. Ankiety internetowej Onetu

Codziennie  uczestniczy we Mszy św.  2% 

W każdą niedzielę i święto                    31% 

Nieregularnie w niedziele                      19% 

Tylko z okazji świąt                               17% 

Nie chodzi do kościoła                          31% 
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20.11. w naszej Parafii
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Papania czyli książki o Papieżu JP II 

"Nie lękajcie się!"
 Frossard Andre

cena rynkowa: 34.00 zł W parafii 30 zł. 

 stron: 348   okładka: mękka 

Książka oparta na jednym z pierwszych wywiadów z papieżem Janem Pawłem II. Francuski dziennikarz i pisarz Andre Frossard podczas rozmów przeprowa-dzonych z Papieżem na początku jego pontyfikatu zadał mu około 70 pytań dotyczących jego osobistego życia i powołania, Kościoła i jego roli w świecie, wiary, moralności, ekumenizmu i współczesności. Wynikiem tych rozmów jest książka bardzo głęboka i osobista, ukazująca Jana Pawła II nie tylko jako wybitnego ster-nika Kościoła, ale także jako niezwykłego człowieka.   
„Wstańmy,chodźmy”
Korzystając z promocji Parafia zamówiła 100 egz. tej książki Jana Pawła II na nagrody dla tych, którzy będą uczestniczyć w „Rora-tach” Książki będą podpisane, otrzymają pieczątkę parafialną, Stanowić będą pamiątkę roku śmierci Papieża.  
18,11. abp Józef Michalik, przewodniczą- cy Konferencji Episkopatu Polski poprowadził szlakiem o. Augustyna Kordeckiego po Wa-łach Jasnej Góry uroczystą procesję eucha-rystyczną, dla upamiętnienia 350. rocznicy zwycięskiej obrony sanktuarium Królowej Polski przed Szwedami. 
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W Bastionie św. Rocha ( fundował go Józef Potocki, mąż właścicielki Krasiczyna Ludwiki)  urządzono wystawę "Jasna Góra w czasach potopu. Sanktuarium Matki Bożej za panowania Wazów (1587-1668oraz  "Panorama oblężenia Klasztoru Jasnogórskiego" autorstwa Romana Woźniaka z Krakowa. 

21.11. Caritas rozprowadza opaski siliko-nowe Programu Skrzydła. W cenie 5 zł. Jest to równowartość 2 przeciętnych obiadów w szkole lub ciepłych rękawiczek i skarpet dla dziecka na zimę. Można je nabyć na stronie internetowej: www.caritas.allegro.pl
Trwa przyjmowanie deklaracji od firm i osób indywidualnych. Pomocą zostało objętych około 200 dzieci, Na pomoc czeka ponad 4000 tysiące dzieci w całej Polsce. Zajrzyj na stronę: www.skrzydla.pl lub zadzwoń pod numer 022/ 334 85 09, 06

Wigilijne Dzieło Pomocy Dzieciom 2005

Po raz 11 Caritas w Polsce organizuje Wigilijne Dzieło Pomocy Dzieciom, głównie z rodzin dotkniętych bezrobociem. dla których zostanie przeznaczony dochód z tegorocznej akcji. Wigilijna świeca Caritas ma być czytel-nym znakiem, że nasza postawa służby dru-giemu człowiekowi powinna być nie tylko od święta.

W co trzeciej rodzinie bezrobocie znacznie obniża warunki życia, wzmaga stres członków rodziny, zwiększa poczucie niepewności jutra, skłonności do konfliktów, alkoholizmu. Trud-ności finansowe prowadzą do pogorszenia wa-runków bytu i stanu zdrowia, zmniejsza szan-se kształcenia oraz ogranicza możliwości awa nsu społecznego. Bezrobotni rezygnują z  prasy i ograniczają uczestnictwo swych dzieci w  wycieczkach i kołach zainteresowań, kształ cenia i kultury,  zakupów odzieży, obuwia,
Nasiliły się kradzieży przez dzieci żywności sklepach sklepach i barach. Dzieci bezrobot-nych czują się gorsze już na starcie przegrane. Caritas przygotowała specjalne kolędy: „Raz w roku” i „Rozpal serce” z teledyskiem promują-cym Wigilijne Dzieło.

Z Archidiecezji i Parafii

(    W liście do „Wieści” ktoś z miesz-kańców Mielnowa pisze: 

Chciałbym napisać o ostatnich wydarze-niach z Mielnowa,bo może nie wszystkie do księdza nie docierają. Otóż:chciałbym poru-szyć sprawę kościoła i cmentarza znajdują-cego się obok. Konkretnie chodzi o kontener na cmentarzu obecywany od wielu lat. Myślę, że tą sprawę trzeba jakoś załatwić! 

Następną sprawą jest zarastający cmentarz. Jaki problem jest wziąć wiejską kosiarkę i wykosić. Ostatnią sprawą jest ogrzewanie kościoła zimą. Myślę,że podsunięte przeze mnie pomysły jakoś to rozkręcą. Proszę o zamieszczene mojego artykułu w najbliższym wydaniu „Wieści”. Z góry dziękuję.

( 31. 10. W parafii pw. Świętej Trójcy odsłonięto i poświęcono tablicę - płaskorzeźbę upamiętniającej postać Ojca Świętego Jana Pawła II. Uroczystościom przewodniczył abp Józef Michalik, który odprawił Mszę św. w intencji rychłej beatyfikacji sługi Bożego.

Projektantem i wykonawcą płaskorzeźby jest Grzegorz Marian - młody artysta rzeźbiarz z Krasiczyna. Tablicę umieszczono na wewnęt-rznej stronie murów obronnych, gdzie od lat umieszczane są tablice upamiętniające wyda-rzenia historyczne. @ Mariusz Kamieniecki
( Prawie 300 ton rogali świętomarcińs-kich przygotują w tym roku poznańscy cukier-nicy na 11 listopada. Tego dnia przypada bowiem wspomnienie św. Marcina, patrona cukieników. 

Według legendy, tradycja wypieku rogala świętomarcińskiego sięga już 300 lat. Historia mówi, że prekursorem wypieku rogala święto-marcińskiego był cukiernik Józef Melzer. Na-mówił on swego pracodawcę do wypieku rogali, a następnie rozdawał je ubogim mieszkańcom Poznania. Na pomysł wpadł w listopadzie 1891 r. pod wpływem kazania proboszcza parafii pw. św. Marcina. W kolejnych latach pomysł wypieku podchwycili inni cukiernicy i piekarze Poznania.

( 11.11 Mszy świętej w intencji Ojczyzny w przemyskiej archikatedrze przewodniczył ks. abp Józef Michalik. Do licznie zebranych wiernych powiedział: „Dzień Niepodległości gromadzi nas na wspólnej modlitwie, Naj-pierw Bogu, a dopiero potem ludziom zaw-dzięczamy tę wolność z roku 1918, 1945 i 1989. Modlimy się dziś za bohaterów, którzy oddali swe życie abyśmy my mogli żyć w wolności. Więcej   str;   2
We Mszy świętej wzięli udział: abp Jan Martyniak, obrz. grekokatolickiego, ks. bp Adam Szal, kapituły przełożeni seminarium duchow-nego, alumni, siostry zakonne, parlamentarzyś-ci, władze samorządowe, poczty sztandarowe z wielu zakładów, szkół i ugrupowań. Kazanie wygłosił ks. Józef Bar, oficjał sądu metro-poli-talnego. Zwrócił uwagę na to, że miłość Ojczyz-ny nie polega na słownych deklaracjach, ale na trosce o Jej pomyślność. Wskazał Sługę Bożego Jana Pawła II, jako wzór Patrioty. Oprawę mu zyczną zapewnił chór klerycki oraz orkiestra wojskowa. 
( 6. 11. Ks. abp Józef Michalik był Goś-ciem Polonii austriackiej w Wiedniu Spotkał się z Polakami, którzy korzystają z posługi du-szpasterskiej prowadzonej przez Księży Zmar-twychwstańców przy kościele Świętego Krzy-ża. Konsekrował też nowy ołtarz i podłogo-sławił odnowione prezbiterium kościoła.
( 7-9 11. odbyły się Jesienne Konferencje Rejonowe dla kapłanów Archidiecezji Prze myskiej w Sanoku Jarosławiu i Przemyślu.

O godz. 14.00 księża uczestniczyli Niesz-porach Eucharystycznych, z egzortą czyli kaza-niem bpa Adama Szala, następnie w spotkaniu, któremu przewodniczył abp Józef Michalik. W swoim wystąpieniu nakreślił on program dusz-pasterski na najbliższy rok. ( patrz str;        ).

Kolejnym punktem była sprawa katechezy parafialnej, którą omówili: ks. dr Waldemar Janiga – doradca metodyczny nauku religii oraz ks. prał. dr Tadeusz Kocór, dyrektor Wy-działu Nauki Katolickiej. Oficjał Sądu Metro-polital-nego, ks. prał. dr Józef Bar omówił sprawy zwią-zane z pracami Przemyskiego Trybunału, naj-częściej o stwierdzenie nieważności sakramentu małżeństwa. Ks. prał. Wacław Partyka omówił czekające wydarzenia duszpasterskie i podał niezbędne komunikaty. 

Niesakramentalni
Przytaczam skrót artykułu ks. Artura Stopki z „GN”, bo nawiązuje do problemu po-ruszanego przez ks. Oficjała Bara na wspom-nianej kongregacji rejonowej 
Niektórzy małżeńskie szczęście znaleźli za drugim razem. Jest to jednak dla katolików [image: image10.jpg]WAZNIEJSZE SWIETA [ WAZNIEJSZE $WIETA
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bolesne szczęście. Zawierając nowy zwią-zek, sami pozbawili się dostępu do sakramentów.

Synod Biskupów poświęcony Eucharystii, miał się zająć tym bolesnym problemem. Abp Pierre-Antoine Paulo z Haiti stwierdził, że „do Komunii św. powinni móc przystępować także ludzie rozwiedzeni, że „trzeba przestać myśleć tylko o udzielaniu im Komunii jako Wiatyku na łożu śmierci. Musimy znaleźć drogę, by także ludzie niebędący w pełnej komunii z Kościołem mogli przyjmować Najświętszy Sakrament”. 
Abp John Atcherly Dew z Nowej Zelandii, oświadczył, że papież powinien zrewidować sta-nowisko Kościoła i na nowo określić warunki, pod jakimi rozwodnicy mogliby przystępować do Komunii. „Jako biskupi mamy obowiązek przed Bogiem dyskutować o czymś, co jest brze-mieniem tak wielu ludzi”
Miał rację, że sytuacja, w jakiej żyją rozwie-dzeni, którzy zawarli drugie małżeństwo, jest przez nich niejednokrotnie przeżywana jako wiel ki ciężar. I że jest ich naprawdę dużo. Według szacunkowych danych w Polsce związków nie-sakramentalnych jest około 200 tysięcy. Inne szacunki podają szokującą liczbę 2 milionów. Ile takich związków jest naprawdę – nie wiadomo. Wszystkich małżeństw w Polsce jest niespełna 9 milionów. 
Zawiązani
W lutym 1992 r. „Gość Niedzielny” postulo-wał tworzenie duszpasterstw specjalistycznych, które zajęłyby się takimi ludźmi w sposób szcze-gólny. Zgodnie z adhortacją apostolską Jana Pawła II „Familiaris consortio”, opublikowanej w roku 1981. 

Duszpasterstwo, które postulował „Gość”, już się zrodziło. „Praca w grupach w parafii św. Andrzeja Boboli w Warszawie zaczęła się je-sienią 1987 roku,” – stwierdził ks. Mirosław Pa-ciaszkiewicz SJ, jeden z pionierów duszpasters-twa rozwiedzionych w Polsce, Dzisiaj ośrodków zajmujących się tym duszpasterst-wem jest w całej Polsce kilkanaście. 
Ludziom żyjącym w związkach niesakra-mentalnych, tym zbuntowanym, wydaje się częs-to, że są traktowani inaczej, bardziej surowo niż wszyscy ochrzczeni i wierzący”.

Tym, którzy się nie buntują, pogodzonym z sytuacją, też tak się często wydaje. Dlatego cenią sobie wszystko, co pokazuje, że nie są gorsi, że nie znaleźli się poza Kościołem. Chętnie przyj-mują księdza chodzącego po kolędzie. Z wdzię-cznością przyjmują słowa otuchy. Chodzą ze swymi małymi dziećmi na przyparafialne spot-kania katechetyczne. Prawdziwą radością napeł-nia ich zaproszenie do wykonania w parafii ja-kiejś pracy. Albo udziału w pielgrzymce. 
Co ma im do zaproponowania Kościół? „Bo-gactwo relacji z Bogiem nie wyczerpuje się w przystępowaniu do sakramentów, cho-ciaż stanowią one szczyt i źródło życia chrześcijan-skiego. Nie można traktować religii katolickiej na zasadzie – albo sakramenty, albo nic”. 
Dlatego na pytanie, czy warto, aby ludzie, którzy nie mogą przystąpić do Komunii św., chodzili na Mszę świętą, trzeba odpowiedzieć: „Warto!”. Wynika z faktu przyjęcia przez nich chrztu. Przez fakt zawarcia drugiego małżeńs-twa po rozwodzie nie tracą związanej z tym łas-ki. Nie przestają być „wiernymi” – na co w roku 1994 zwrócił uwagę ówczesny prefekt Kongres-gacji Nauki Wiary kard. Joseph Ratzinger.
Nie można lekceważyć zbawczej mocy sło-wa Bożego. Możliwość kontaktu z Bogiem po-przez obcowanie z Jego słowem, pomoc w odkryciu bogactwa liturgii, w tym różnych wy miarów Mszy świętej, wprowadzenie w mod-litwę i w dynamikę życia duchowego, wszystkie te działania są dla nich dostępne. Pomoc tym ludziom nie wymaga jakiegoś specjalistycznego przygotowania, a jedynie odwagi wyjścia ku nim i zaproszenia do po-głębiania wiary. Mimo nieuregulowanej sytu-acji małżeńskiej są to przecież osoby ochrz-czone i wierzące”.

Papież też ma problem 
„Z uwagi na to, że rozwody są plagą, która na równi z innymi dotyka w coraz większym stopniu także środowiska katolickie, problem ten winien być potraktowany jako naglący...” – stwierdził niemal dwadzieścia pięć lat temu Jan Paweł II. 

Okazuje się, że także nowy Papież widzi problem jako zadanie do rozwiązania. W sierpniu bieżącego roku powiedział: „To rzeczywiście jest wielkie cierpienie. Kiedy byłem prefektem Kongregacji Nauki Wiary, zachęcałem wiele konferencji biskupich i specjalistów do podjęcia problemu sakramentu sprawowanego bez wiary. Ponieważ zawarli związek małżeński w kościele, byli chrześc.-cijanami, ale bez wiary; czym więc jest ten sa-krament i czy rzeczywiście można dopatrzyć się tu czegoś, co by upoważniało do mówienia o nieważności, ponieważ w sakramencie brakowało fundamentalnego wymiaru: nie ośmielam się o tym wypowiadać. Osobiście myślałem, że tak jest, ale dzięki tym dyskusjom, jakie prowadziliśmy, zrozumiałem także, że problem jest bardzo trudny i dlatego należy go jeszcze zgłębić. Biorąc pod uwagę cierpienie tych osób, należy go pogłębić”. 
O miejscu związków niesakramentalnych w Kościele dyskutowali 5 listopada członko-wie Rady Ruchów i Stowarzyszeń Katolic-kich. Podkreślali oni, że ludzie żyjący w związkach niesakramentalnych mogliby w ich wspólnotach dochodzić do pojednania z Bogiem. Jednocześnie zauważyli, że wyjście z życzliwością i miłością do ludzi żyjących bez ślubu kościelnego nie jest relatywizm-waniem prawdy o tym, iż żyją oni w grzechu ciężkim. 
( 8 11. w Przemyślu odbyła się X  Pod-karpacka Konferencja Samorządów Teryto-rialnych, której przewodniczy p. Leszek Dep tuła, Marszałek Województwa. 

Uczestnicy wzięli dzisiaj udział we Mszy świętej koncelebrowanej w Archikatedrze pod przewodnict-wem Metropolity Przemyskiego ks. abpa Józefa Michalina, który mówił m. in. „Spo-łecznicy, samorządowcy i politycy powinni bu-dować sumieniem, uczciwością rzeczywistość ojczyźnianą. [...] Nie można porządkować świa-ta, jego drogi do kultury, rozwoju gospodarczego i społecznego, bez uporządkowania własnego wnętrza. Wszystko, co czynimy, będzie właści-we, jeśli będzie uczynione w jedności z Panem”
( 20.11. W kościele oo. Reformatów w Przemyślu obchodzono 300lecie śmierci przeora klasztoru, o. Krystyna Szykowskiego.
W roku 1672  Turcy napadali Polskę, oble-gali Lwów, a jeden z oddziałów 3-9 paździer-nika  zniszczył wsie i miasteczka wokół Prze-myśla biorąc wiele jeńców w jasyr. Ponieważ wojsko z miasta pośpieszyło na pomoc królowi Przemyśl był bezbronny. Starszyzna miejska zwróciła się do gwardiana klasztoru o. Krys-tyna Szykowskiego by objął dowództwo nad obroną. Szykowski zebrał ludzi, uszykował od-działy bez różnicy wiary i stanu., O północy uderzono na obóz i tabory tatarskie w Pod-stolicach koło Kormanic. Nieprzyjaciel uciekł pozostawiając obóz, jasyr i wszystkie zdobyte łupy. Tatarzy odstąpili od oblężenia Przemyś-la. Na pamiątkę tego wydarzenia w 1887 roku, przy murze od strony Placu na Bramie, odsłonięto piaskowcowy pomnik o. Krystyna  Szykowskiego, wykonany przez krakowskiego rzeźbiarza Zygmunta Trembeckiego. 
Kiedyś pewna starsza pani przed kościo-łem poprosiła ministranta o pomoc przy wejś ciu na schody. Potem weszli do kościoła, a pod staruszką ugięły się nogi. Mój brat Ministrant przytrzymał ją, ale po kilku kro-kach sytuacja powtórzyła się. 

– Czy pani dobrze się czuje? – spytał zatroskany chłopak.
– Oczywiście – usłyszał. – Gdybyś tylko, mój chłopcze,  pozwolił mi uklęknąć... 
Informacja 

Podobnie jak w poprzednich latach dzieci i młodzież szkolna mogą korzystać na plebani z internetu oraz ksero na dogodnych warunkach: dostęp do internetu bezpłatny – za ksero odpłatność 2 grosze od strony formatu A4. 
Z życia Parafii 
Codzienne Msze św. o godz. 17,30
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Piotr AMAROWICZ  z Krasiczyna 
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Msze święte niedzielne

Krasiczyn  8.00 
11.00    i 17,00

Korytniki 
9,30   Tarnawce 11.00

Chołowice  8.30
Mielnów   9.30

W tygodniu o 17,30
W kościołach dojazdowych: 

Środa 16,15 Chołowice,         17,00 Mielnów 

Środa 16,15 Tarnawce 17,00 Korytniki,       

Ofiary na kościół

  Drukując raz w miesiącu listę ofiarodawców, mogę pominąć niektóre nazwiska, za co z góry przepraszam 

1. Krukiewiczowie 
Dyb. 
  50
2. J,ST. Rodzeniowie 
Tarn. 
  50 

3. M. Majchrowicz 
Kras. 
  50

4. B. Pawełek

Dyb. 
  20

5. B. W. Mazurkiewicz 
Kras 
  50
6. M.Z Piątkowscy

100
Wszystkim ofiarodawcom – Bóg zapłać.

Wpłaty na konto parafialne:  w B Śl. 

Nr: 66 1050 1546 1000 0012 0075 7050:

Dla wpłat zagranicznych:: INGBPLPW66 1050 1546100000  1200757050
Czy nowa wojna na górze? 
Czytając gazety, słuchając audycji telewizyjnych, dostrzegamy bardzo głębokie pęknięcie w polskim społeczeństwie. Jedni są pełni euforii i zachwytu, inni rozgoryczeni, większość zniesmaczona. Rozbudzone nadzieje w zderzeniu z rzeczywistością okazały się złudne, obiet-nice tanim chwytem wyborczym, Odnowa moralna? Nie żartujmy, Rozliczenie aferzystów i złodziei ? Jeśli pan Lepper zezwoli…. Miało być tepiej, a – wydaje się – będzie jak zawsze. A jeszcze ta wojna moherowa…. Nie trzeba jednak załamywać rąk, ale solidnie robić swoje, trze-ba się modlić o rozsądek i odpowiedzialność, trzeba budować własną rodzinę i kształtować własne sumienie, 
Nie z takich opresji wychodziła nasza Ojczyzna, przeżyje i te zawirowania, Tylko kolejnej, traconej od lat szansy żal…ks, BS.
Gazety, w zależności od swego politycznych preferencji oceniają sytuację różnie: 

Dziennikarz „Niedzieli” z satysfakcją do-strzega „Wyborcze przesunięcie w prawo” i cytuje „postkomunistyczną Politykę”, która napisała: 
Nastąpiło przesunięcie sympatii ideowych Po-laków w kierunku wartości konserwatywnych, tradycyjnych, gdzie liczy się bezpieczeńs-two, także socjalne, porządek, surowe prawo i mniej-sza niż dotąd tolerancja wobec obyczajowych ekstrawagancji i mniejszości seksualnych(..). Ugrupowania postulujące swobody obyczajowe, liberalizację aborcji, rozważenie możliwości for-malnych związków homoseksualnych poniosły sromotną klęskę. Podobnie jak ci, którzy wyraź-nie bronili III RP, Okrągłego Stołu, ustrojowej i gospodarczej transformacji, dotychczasowej pry-watyzacji (...). Nastroje Polaków zmieniały się od dawna. Dobrze to było widać choćby na nie-zliczonych forach internetowych, które są dzisiaj wielką trybuną obywatelską.
Jacek Żakowski pisze w ”Przekroju”: 
Nie ma już śladu nadziei, którą większość głosujących wiązała ze zmianą władzy. Zwy-ciężcy zachowują się tak, jakby oszaleli. IV Rze czpospolita znikła. Bezszelestnie odpłynęła hen, co najmniej na horyzont kadencji prezydenckiej. Albo jeszcze dalej. Rewolucja moralna także. Padła ofiarą rewolucji kadrowej. Diabli ją wzięli, gdy PiS hurmem głosował na marszałka Leppe-ra. Główni piewcy IV RP Rokita, Śpiewak, Was-sermann, Kaczyńscy nie są już druhami ani na-dzieją polskiej demokracji. Ci, którzy mieli wspólnie naprawiać Rzeczpospolitą, teraz Oskar-żają się o najgorsze. 

A przecież jedni i drudzy, z Pis-u i PO, nam to obiecywali. Gdy kilka tygodni temu mówi-liśmy, że to nierealne, uspokajali nas i zapewnia-li, że po wyborach wszystko się poskłada. Nie wiemy, czy byli zbyt naiwni, czy niewystar-czająco szczerzy. Tak czy inaczej wprowadzili nas w błąd i podważyli swój autorytet. Gdybyś-my wiedzieli, że tak to ma wyglądać, zapewne wielu z nas inaczej by głosowało.

Znana dziennikarka Janina Paradowska ubolewa w „Rzeczpospolitej” i zastanawiania się: Sam PiS czy SAMPiS

Lepper jest niezbędny PiS w głosowaniach i jako młot na liberałów. Po tych popisach nie ma POPiSu I nie będzie. Został sam PiS czy może SAMPiS, rządzenie ze wsparciem Samoobrony? 

 „Tygodnik Powszechny” piórem swoich autorów Krzysztofa Kozłowskiego i Wojcie-cha Pięciaka, pisze z goryczą, że „Wyborcy są zgorszeni, oszukani, źli, bo chociaż każdy, kto choć trochę śledzi politykę, potrafiłby odpo-wiedzieć na pytanie, co się stało w minionych dniach, chyba mało kto - może poza garstką bezpośrednich uczestników wydarzeń - wie, dlaczego tak się stało.

[image: image4.png]


I wyjaśniają: 
Oto od około dwóch lat, gdy po „aferze Rywina” i kolejnych skandalach stało się jasne, że rząd Sojuszu Lewicy Demokratycznej skom-promitował się, zaś instytucje państwa i kultura polityczna wymagają zasadniczej sanacji – poli-tycy dwóch partii, które miały największe szanse na uzyskanie od wyborców mandatu na kolejne cztery lata obiecywali, że po 25 września 2005 r. zacznie się budowa nowego kraju. Obiecywano, że w nowym Sejmie powstanie koalicja oraz rząd stabilny, kompetentny, uczciwy, który zag-warantuje Polsce rozwój gos-podarczy i odnowę życia publicznego.
Wolno chyba postawić tezę, że zdecydowana większość wyborców PiS i PO głosowała przede wszystkim na projekt polityczny pod nazwą koalicja PiS-PO (albo PO-PiS; kolejność nie po-winna mieć tu znaczenia).
Tymczasem, zamiast realizować obietnice, obie - obie! - zwycięskie partie zafundowały zawstydzający teatr. Nie ma znaczenia, kto za-czął pierwszy: czy PiS, popierając na wice-mar-szałka Sejmu Leppera, który w minionych latach był uosobieniem pogardy dla państwa prawa i sprawiedliwości, i równocześnie Odrzucając kan dydatury PO na marszałka Sejmu i wicemar-szałka Senatu, czy PO, eksponując swe zranione emocje i obrażając się na „przyjaciół z PiS”. 
Co takiego się stało, że w ciągu kilku za-ledwie tygodni politycy obu formacji zmienili zdanie? Czy wszystko można wytłumaczyć emo-cjami i osobistymi urazami?

Jest niemal pewne - obie partie, koncentro-wać się będą na walce między sobą.

Co dalej? Wiele zależy od tego, jakie cele strategiczne - to znaczy wykraczające poza naj-bliższe miesiące, a może nawet najbliższe cztery lata - stawiają sobie PiS oraz PO. Wydaje się, że PiS ma bardziej przemyślaną strategię; słyszymy i takie interpretacje, że jego dalekosiężnym celem jest stworzenie sta-bilnej partii masowej, mającej gwarantowane poparcie ok. 40 proc. wy-borców skupiającej kilka elementów ideowych: narodowy, konserwatywny, ludowy, socjalny, może nawet z pewną domieszką liberalnego. 
Jednak czy dokona tego mniejszościowy rząd, zmuszony do zawierania doraźnych koalicji z LPR, PSL i Samoobroną (za każdym razem za jakąś cenę), a z drugiej objetnicami jakie w kam-panii składał Lech Kaczyński, różnym grupom społecznym to, co chciały usłyszeć?
Już za parę miesięcy wyborcy zażądają wy wiązywania się z tych obietnic, co będzie wyma-gało dalszego oparcia się na LPR, Samoobronie i PSL, poparcia, za które trzeba płacić.
Natomiast Platforma, wydaje się kompletnie pogubiona (emocjonalnie i politycznie), może grozić rozłam (i wśród jej polityków, i jej elek-toratu). Jest w pułapce: zarówno wtedy, gdyby chciała w jakiś sposób wspierać mniejszościowy rząd PiS, jak i wówczas, gdyby w latach 2005-09 pozostała konsekwentną opozycją (choć ten ostatni wariant jest mimo wszystko dla samej partii bezpieczniejszy).
A wyborcy, i to nie tylko PiS i PO oczekują rządu stabilnego, sprawnego i uczciwego, z moc-nym poparciem parlamentu i prezydenta. Taki rząd był w zasięgu ręki. Dotychczasowe popar-cie może się szybko zmienić w silne rozczaro-wanie, a nawet gniew, gdyby ostatecznie miało dojść do przedterminowych wyborów. (
Głosujący za nową Polską - obojętne, czy nazwiemy ją Trzecią, Czwartą czy nawet Piątą Rzeczpospolitą - mają pełne prawo czuć się roz-czarowani i oszukani. Politycy PiS i PO mogliby choć na chwilę nad tym się zastanowić. Nie tyl-ko dlatego, że rozczarowanie to zły prognostyk dla przyszłości obu -obu! - formacji. Także dlate-go, że społeczne zaufanie budowane latami, stra cić można - jak widać - w ciągu kilkunastu dni.
Ja, my, oni

Polskie społeczeństwo nie ma poczucia wspólnoty, z wyjątkiem kilku momentów historycznych. Polak to indywidualista, ale wydaje się, że jednak kolektywizmem pod-szyty?  Taka sytuacja rodzi podejrzenie, że problem leży w sposobie zdefiniowania pojęć.
Zbiorowe działanie przychodzi nam łat-wiej, gdy możemy to robić z Bogiem, Ho-norem, Ojczyzną, czasami Małyszem na ustach.. Poczucie jedności rodzi się u Polaków dopiero w sytuacji zagrożenia, albo zbiorowej ekstazy czy tryumfu. Można powiedzieć, że o ile w sferze symbolicznej potrafimy budować poczucie jedności, o tyle w sferze pragmaty-cznej wychodzi nam to już znacznie gorzej. 
Jesteśmy indywidualistami. Ale jednocześ-nie obserwuje się, iż Polacy są bardzo silnie związani z pewnymi typami grup. Czyli są też kolektywistami, w bardzo specyficznym zna-czeniu. Liczymy się z opinią innych, ale nie jakiś abstrakcyjnych „innych”, tylko tych, z którymi się identyfikujemy. Przy czym ta identyfikacja ma bardziej wyeksponowany wymiar negatywny niż pozytywny.
Identyfikacja jest budowana bardziej na tym, żeby nie zostać uznanym za „onych” , niż na po-czuciu jedności z „my”. Grupę „my” często roz-dzierają wewnętrzne spory, ale jest ona natych-miast spajana, jeśli tylko pojawi się jakiekolwiek podejrzenie, że granica między „my” i „oni” mo-głaby zostać zamazana. Tego fenomenu pols-kiego społeczeństwa w ogóle nie da się anali-zować w terminach kolektywizmu i indywidua-lizmu, chociaż różne elementy takiego podziału zostały w nim ewidentnie wymieszane. Wiąże się to z proble-mami z budowaniem tożsamości zbiorowej. Ich źródła tkwią w zaszłościach his-torycznych, które odkładały się w ludzkich działa-niach i świadomości, konserwując stan, z jakim mamy obecnie do czynienia.
Zaczęło się to już w okresie zaborów, kiedy stanęliśmy w opozycji wobec obcej władzy, a wzmocnione zostało przez doświadczenia z okresu okupacji niemieckiej i życia w systemie komunistycznym. W czasach, gdy nawyki te zo-stały ukształtowane, miały one przystosowaw-cze znaczenie, jednakże przeno-szenie ich z pokolenia na pokolenie może utrudnić funkcjo-nowanie całemu społeczeństwu, ponieważ zmie-nił się kontekst działania. Tego typu nawyki nie-łatwo zarejestrować, gdyż występują na pozio-mie podprogowym, zazwyczaj nie zdajemy so-bie z nich sprawy. 
Na zupełnie nowym osiedlu, gdzie poziom wy kształcenia mieszkańców jest bardzo wysoki, każ-dy blok jest zwykle otoczony płotem i opieką fir-my ochroniarskiej, żeby odgrodzić się od „o-nych”. Nigdzie chyba nie odczuwa się tak dojmu jącej atomizacji społeczności, jak właśnie tutaj 
Ale nie wszystko da się tłumaczyć zaszłoś ciami historycznymi. Coraz mocniej odczuwa-ne jest obecnie oddziaływanie czynników związa-nych z przejściem do społeczeństwa późnej no-woczesności. Atomizacja społeczeń-stwa jest charakterystyczna dla takich okresów przejścia, zmiany podstawowych form organizacji społecz-nej. Tego typu zmiany rodzą w ludziach poczu-cie zagrożenia obcością. 
Kiedyś obcymi byli ci, którzy należeli do ob.-cego plemienia czy społeczeństwa. Dzisiaj „obcy” pojawiają się w środku społeczności, w której żyjemy. Instalujemy więc domofony i pło-ty, które mają nas ochronić przed pleniącą się „dzikością” zachowań innych. Taka „wewnęt-rzna emigracja” ma ułatwić ochronę świata, któ-ry znamy, na tym ogrodzonym w jakiś sposób kawałeczku. Jest to oczywiście złudnym zabie-giem, bo „dzikość” pojawia się już w naszych mieszkaniach, tkwi np. w różnicy między poko-leniami. Nasze dzieci są tymi dzikimi, „obcymi”, którzy nas spode łba obserwują.

Na doświadczenia zmiany cywilizacyjnej na-kłada się  transformacja lokalna, i w takich kra-jach, jak Polska i inne państwa postko-munis-tyczne, poczucie rozpadu świata, który był kie-dyś oswojony, musi być szczególnie dojmujące. 

Prorodzinne gesty
Rząd zadeklarował 
„Przygotowanie projektu ustawy o pomo-cy państwa w zakresie dożywiania dzieci i In-nych osób znajdujących się w trudnej sytuacji materialnej,

Rozpoczęcie prac nad przygotowaniem wielo  letniego programu wsparcia i rozwoju rodziny uwzględniającego promowanie wartości rodzin-nych jako fundamentu życia społecznego; oto-czenie rodziny niewydolnych wychowawczo i żyjących w trudnych warun-kach materialnych skuteczną i efektywną po-mocą i wsparciem przez służby socjalne; 
większe wsparcie dla rodzin z dziećmi nie-pełnosprawnymi; 
wykorzystanie elastycznych form zatrudnie-nia, organizacji i czasu pracy w celu umożliwie-nia łączenia funkcji rodzinnych z pracą zawo-dową; 
wsparcia startu zawodowego i powrotu ko-biet na rynek pracy;  
wprowadzenie ulg prorodzinnych w podatku PIT dla rodzin uprawnionych do zasiłku ro-dzinnego i podwyższenie zasiłków rodzinnych; 
wydłużenie urlopu macierzyńskiego; 
wspieranie rodzinnych form opieki nad dziec kiem, które takiej opieki wymagają; 
wprowadzenie rozwiązań pomocowych wzo-rowanych na zlikwidowanym Funduszu Alimen-tacyjnym oraz doprowadzenia do zwiększenia ściągalności alimentów.

Dokonania analizy ustawy o świadczeniach rodzinnych pod katem jej efektywności i przed-stawienie projektu koniecznych zmian, w tym po dwyższenie dodatku z tytułu urodzenia dziecka.
Nie powiedział tylko, skąd weźmie na to pieniądze.
Czy ZUS jest bandytą bez serca? 

W prasie dominuje scenariusz westernu: szlachetny bohater (ubogi rencista) walczy samot-nie o swoje prawa z bandytą (anonimowym urzędnikiem ZUS). Ekonomistów, uzasadniających konieczność ograniczenia funkcji socjalnych państwa i racjonalizacji wydatków publicznych, przedstawia się jak hordy krwiożerczych Indian, czyhających na bohatera.

Rzeczywistość jest bardziej złożona. Są-dząc po agresji pod adresem lekarzy-orzecz-ników można by sądzić, że są oni źródłem wszelkich bolączek tego systemu. Jedni mó-wią, że oni odpowiedzialni są za wyłudzanie świadczeń. (za łapówkę) Inni widzą w nich bezdusznych funkcjonariuszy skwapliwie odbierających świadczenia, często nie bacząc, że z rent utrzymują się całe rodziny.

Wszyscy, którzy zabierają głos na temat rent w Polsce mają rację, co do jednej rzeczy: To zła struktura systemu orzecznictwa rodzi patologie, takie jak wyłudzenia. Ta struktura była intensyw-nie reformowana. Szkoda tylko, że zmiany szły w złym kierunku. W teorii wszystko jest proste: osoba, która utraciła zdolność do pracy, ma prawo do renty. 
Co to jest choroba? Wg ZUS jest faktem, którego istnienie stwierdza uznaniowo lekarz. On, badając pacjenta, musi odpowiedzieć sobie na szereg pytań. Do jakiej pracy jest pacjent niezdolny? Czy może wykonywać inną pracę związaną z posiadanymi kwalifikacjami?Czy ją znajdzie, gdy wokół bezrobocie ? Jaki powinien być związek między sytuacją życiową pacjenta a oceną zdolności do pracy?
Z drugiej strony lekarze-orzecznicy są pod-dawani naciskom ze strony kierownictwa ZUS i polityków, by odbierać uprawnienia, bo  jeszcze w latach 90. władze aby ukryć bezrobocie, chętnie przyznawały renty. Te czasy minęły. 
Zasady przyznawania rent reguluje ustawa o emeryturach i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych. Orzecznicy muszą legitymować się specjalizacją II stopnia. Szeregowi lekarze podlegają głównemu lekarzowi-orzecznikowi i jego zastępcom. ZUS korzysta też z usług tzw. konsulentów, czyli wysokokwalifikowanych le-karzy współpracujących ad hoc przy rozstrzy-ganiu bardziej skomplikowanych przypadków medycznych.
Dotychczas: By otrzymać rentę, ubezpieczony składał wniosek do ZUS, przechodził badania, orzeczenia trafiały do zgłównego lekarza-orzecz nika i – po je go akceptacji pacjent otrzymywał decyzję o nie zdolności do pracy. Wszystkie orzeczenia potwierdzał ZUS. 
System, choć pełen ułomności, spełniał pod-stawowe zadania. Orzecznicy wyższego szczeb-la, wyłapywali próby wyłudzeń, kwestionowali wiele decyzji o przyznaniu świadczenia. Wielu z nich na własny użytek stworzyło “czarne listy” nierzetelnych lekarzy wydających lipne zwolnie-nia.  Kolejne zmiany, zamiast ukrócić istniejące patologie, stworzyły sprzyjające warunki dla nowych nieprawidłowości. 
Teraz: Od stycznia 2005r. istnieją nominalnie dwie instancje w postępowaniu orzeczniczym. W skutek tych regulacji na robiono bałaganu: brakuje wykwalifikowanych orzeczników, bo wielu lekarzy pierwszego szczebla przeszło do komisji II Instancji. Niemczciwym ubezpieczo-nym łatwiej jest wyłudzić nienależne świadczeni. 
Lekarz I instancji ma obowiązek wręczyć ubezpieczonemu orzeczenie do ręki od razu po badaniu, w ciągu trzech kwadransów – 45 minut, ma przeprowadzić wywiad zawodowy i choro-bowy, zbadać fizycznie ubezpieczonego, przej-rzeć dokumentację i wydać orzeczenie. Wszyst ko pod presją, bo pod drzwiami czeka już nas tępny pacjent. Według ZUS w ten sposób można zaoszczędzić na przesyłkach pocztowych. W kon tekście ogromnych strat dla budżetu, jakie przy-noszą wyłudzenia, brzmi to jak cyniczny żart. 
By przeciwdziałać zmowie orzecznika z ubezpieczonym, wprowadzono zabezpieczenia: Akta losuje się na dzień przed badaniem, a orze-cznik otrzymuje je tuż przed przyjściem pierw-szego pacjenta.Dlatego pacjent ze złamaną nogą trafia do internisty lub kardiologa, a okulista orzeka o stanie zdrowia osób chorych na nerki lub z chroniczną depresją. Innymi słowy, lekarze w dużej części nie mają kwalifikacji do orze-kania w konkretnym przypadku. Pojawiło się sporo niedoświadczonych lekarzy i że orzekają oni często w sprawach spoza ich specjalizacji. Dla lekarza “bezpieczniej” jest pomylić się na korzyść ubezpieczonego, niż odpierać potem ewentualne zarzuty odwołującego się od decyzji orzecznika. 
Wprowadzając nieprzemyślane reformy, wła dze kierowały polski system rentowy na drogę ku korupcji systemowej. Mówiąc językiem leka-rzy, niewiele brakuje, by grypa stała się gruźlicą.
Autor, dr JAKUB WIŚNIEWSKI (ur. 1977) pracuje w Urzędzie Komitetu Integracji Europejskiej.
Przemyskie inwestycje

Marszałek Deptała, który był w Przemyślu na dwudniowej konferencji samorządów tery-torialnych zwiedził place budowy Muzeum Narodowego Ziemi Przemyskiej, gdzie dzień wcześniej ruszyły prace przy wykopach, po-wiedział, że prace przy tym projekcie Urząd Marszałkowski traktuje priorytetowo.Muzeum będzie pierwszym wznoszonym od podstaw w powojennej Polsce - twierdzi 

Natomiast o budowie wyciągu i stoku nar-ciarskiego wypowiadał się mniej entuzjastycz nie. Przemyskie władze liczą, że inwestycja w znacznej części zostanie sfinansowana z pie-niędzy europejskich. Miałyby pochodzić ze Zin-tegrowanego Programu Operacyjnego Rozwoju Regionalnego. Problem w tym, że do tej pory nie został przez Urząd Marszałkowski nawet ogło-szony termin naboru wniosków o dofinan-sowanie takich inwestycji. Poza tym, nie wiado-mo, czy budowa zyska uznanie komisji decyduj-jącej o przyznaniu pieniędzy.

Nabór zostanie ogłoszony pod koniec tego roku albo w styczniu - zapewnia marszałek podkarpacki. A jeśli UE nie da pieniędzy? nie pokoją się przemyscy radni. Rafał Oleszek, radny Ligi Polskich Rodzin stwierdził, że istnieje niebezpieczeństwo, iż miasto w całości będzie musiało zapłacić za budowę wyciągu.
Według kilkakrotnie potwierdzanych za-pewnień władz miejskich dwie trasy zjazdowe i pierwsza część wyciągu mają być gotowe do 30 listopada. @ Norbert Ziętal
„Nasi z Podkarpacia” - w Warszawie 

Senator Władysław Ortyl, który zdobył po-nad 130 tysięcy głosów, były wicemarszałek podkarpacki i radny sejmiku, został wice-ministrem rozwoju regionalnego urzędu, który istniał podczas kadencji AWS, za rządów SLD został zlikwidowany, a teraz znowu został powołany. Będzie nadzorował ważne dla poszczególnych województw sprawy: współ-pracy z organizacja-mi zrzeszającymi jednost-ki samorządu terytorialnego, będzie opraco-wywał projekty narodowej strategii rozwoju regionalnego, fundusze strukturalne, będzie pracował nad Narodowym Planem Rozwoju, dokumentem, który będzie podstawą do za-warcia umowy między Polską a Komisją Europejską. 

PiS na Podkarpaciu do Sejmu wprowa-dziło 11 posłów, jednak żaden z jego przedsta-wicieli z naszego regionu nie został ministrem.  Władysław Ortyl ma 51 lat. Mieszka w Mielcu, jest inżynierem po Politechnice Rzeszowskiej. Zostając wiceministrem nie będzie musiał rezygnować z mandatu senatora.      
Trójca pod młotek

Premier Kazimierz Marcinkiewicz chce zlikwidować aż 90 ośrodków wypoczynko-wych podległych Urzędowi Rady Ministrów. Na tej liście są także wille w Trójcy.

Urzędnicy najwyższych szczebli zaglądają tu rzadko. W ciągu roku można ich policzyć na pal-cach ręki. W latach 70. i 80. zjeżdżali tu partyjni notable, aby zapolować na grubego zwierza. 

Dziś kurort wynajmowany jest głównie przez prywatne firmy, na szkolenia i kon-ferencje (400 zł za dzieńi. Turysta za nocleg wraz z wyży-wieniem w dwuosobowym apartamencie zapłaci 120 zł od osoby. Taniej - 80 zł, za zwykłe pokoje 1- i 2-osobowe (z TV satelitarną, łazienką). Dla pracowników URM. ( Urzędu Rady Ministrów ) jeszcze taniej: Doba w pokoju z wygodnym łóż-kiem, węzłem sanitarnym i TV to 45 zł. W apartamencie - ok. 60 zł. 

Ile kosztuje utrzymanie kurortów dla dygni-tarzy? Nieoficjalnie - miliony złotych. A bardziej szczegółowo? Nikt nie che ujawnić.
(Nie)Gospodarny Szpital

NFZ zarzuca nieprawidłowości szpitalowi Wojewódzkiemu w Przemyślu, bo ze spra-wozdań wysyłanych do NFZ, wynika, że jednej z pacjentek usunięto trzy piersi, a u trzech chorych zoperowano... ponad 70 stóp
Kontrolerzy z NFZ w tym roku dwukrotnie badali dokumentację medyczną w przemyskim szpitalu - wyjaśnia Piotr Latawiec, dyrektor podkarpackiego oddziału NFZ. To, co znaleźli w szpitalnej dokumentacji może budzić co naj-mniej zdziwienie. Okazało się, że w I kwartale br. zoperowano 73 stopy cukrzycowe. u trzech pacjentów. Z wykazów, które trafiły do NFZ wynika, że pięciu pacjentkom usunięto 11 piersi, u kolejnych trzech usunięto pięć wyrostków robaczkowych a jednemu usunięto trzy tarczyce. Pięciu pacjentom zoperowano 10 wyrostków robaczkowych a u 10 wykryto 26 wstrząśnień mózgu. 
Kontrolerzy zakwestionowali m.in. 85 proc. kart chorobowych na pododdziale udarowym.  Wg wyliczeń szpital powinien zwrócić NFZ ponad 2 mln 200 tys., grozi mu również kara finansowa -400 tys. zł. 
Z zarzutami nie zgadza Jacek Mendocha, dyrektor przemyskiego szpitala. Ponieważ Fun dusz wprowadzał zmiany w systemie indor matycznym zdarzyło się tak, że wykonanie całego kontraktu w systemie zostało naliczone dwa razy. Naliczanie po wielokroć niektórych zabiegów to efekt błędów w systemie kompu-terowym. Nikt przy zdrowych zmysłach, nie wprowadzi tak nielogicznych danych . 
Szpital będzie się odwoływał od stawianych zarzutów. - Mogły być błędy i o tym musimy dy-skutować. A w ostateczności będziemy się zwra-cać o wyrównanie wzajemnych należności. Fundusz zalega nam z dużą wypłatą za nad-wykonania - stwierdza. 

Natomiast dobrą wiadomością dla pacjen-tów jest to, że gammakamera pozostanie w przemyskim szpitalu. Zakusy na nią miała rzeszowska służba zdrowia.

Zakupiona za 2,5 miliona złotych aparatura przez kilka lat stała niewykorzystana, bo brakowało pieniędzy na jej montaż i urucho-mienie. Pacjenci jeździli na badania do Krakowa Lublina i Warszawy. W końcu Narodowy Fun-dusz Zdrowia zakontraktował usługi z wykorzys-taniem przemyskiej gammakamery i urządzenie zaczęło pracować.
Przy wykorzystaniu gammakamery można diagnozować wiele skomplikowanych schorzeń m.in. endokrynologicznych, onkologicznych i neurologicznych. Dzięki niej lekarz szybko spo-rządza mapę dolegliwości, na które cierpi pacjent. Śledzi efekty stosowanego leczenia. Urządzenie ma duży potencjał dodaje dtr. Jacek Mendocha. Możemy przyjąć jeszcze więcej pac jentów na badania, niż ma to miejsce obecnie.  

Łagodzenie napięć międzysąsiedzkich 
Mimo dość buńczucznych zapowiedzi z kampanii wyborczej, które wywolały zaniepokoi-jenie ludzi zatroskanych o nasze stosunki z sąsiadami, ze wschodu i zachodu, rząd oraz władze samorządowe zabiegają i ich poprawę. I tak jest nadzieja przynajmniej na unormowanie handlu żywnością z Rosją, jeśli nie na ocieplenie wzajemnych stosunków , Jest nadzieja na zakończenie sporu o Dom Ukraiński w Przemyślu, czy cmentarz w Pawłokomie. 
. 

Kłopot z Czeczenią 

Obserwatorzy polityczni są niemal zgodni, że Rosja nawarzyła sobie takiego piwa w Czeczenii, że potrafi go wypić. Zamachy w Biesłanie czy Moskwie, wydarzenia w Nal-czyku, to wynik rosnącej radykalizacji ludów Kaukazu, to rezultat poczucia beznadziei mieszkańców regionu i kompletnego braku pomysłów Kremla. Pomysłów na rozwiązanie problemów, które Rosjanie stworzyli sobie sami.

Po zabójstwie prezydenta Asłana Mascha-dowa człowieka, z którym Rosjanie mogli dojść do porozumienia, Basajew, którego Maschadow chciał postawić przed sądem za wykorzystanie dzieci jako zakładników w szkole w Biesłanie, został wiceprezydentem! 
Następca Maschadowa, szejk Abdul Chalim Sadułajew religijny radykał z miejsca otoczył się ludźmi podobnymi sobie. Przepędził niemal całe dawne otoczenie Maschadowa, także na emigra-cji. Potrząsa szabelką, a oojętność Unii Europej kiej i USA tylko utwierdzała go Sam terrorysta o czym i w jaki sposób może rozmawiać z zachod imi politykami? Zaprząta go tylko wizja ponad-narodowego, muzułmańskiego państwa na Kau-kazie. Basajew chętnie bierze odpowiedział- ność za niemal wszystkie akcje terrorystyczne. Od śmierci Maschadowa nikt nie ma równie silnej pozycji wśród partyzantów.

Na Zachodzie nie brak Czeczeńców, prze-konanych, że Basajew jest rosyjskim agentem. Wskazują na liczne "dziwne" zachowania Basu-jewa, pojawiał się dokładnie wtedy, gdy było to na rękę Kremlowi. Wypominają mu walkę po stronie wspieranych przez Moskwę Abchazów przeciwko Gruzinom. Iinne sprawki.

Problem Czeczenii i całego Kaukazu polega na tym, że Rosja jest wciąż zbyt silna, by walkę o ten region przegrać, a zarazem zbyt słaba, by ją naprawdę wygrać. Władze w Moskwie nie mają żadnego pomysłu, jak kryzysową sytuację roz-wiązać. Na niepodległość zgodzić się nie mogą, jako imperium nie mają zaś do zaproponowania nic, poza do cna skorumpowaną administracją. 
Akcje terrorystów i działania rosyjskich sił specjalnych wydają się jednak służyć Putinowi coraz mniej. Coraz więcej nawet prokremlow-skich mediów pyta o stosowność podjętych kro-ków. Czyżby ubocznym skutkiem tolerowania Basajewa jako użytecznego straszaka miał być kres kultu Putina? Kilka dymisji dla czołowych polityków, zwyczajowe postępowanie "cara", mo że za którymś razem nie zadziałać.Wg@ „TP”

Miesięcznik ZNAK (nr 10/05) stara się odpowiedzieć na pytanie:

Dokąd zmierza Rosja? 

Nie sposób odgadnąć dokąd. Natomiast widać już wyraźnie, którędy. Otóż drogą mi-tologizacji przeszłości i pragmatyki politycz-nej doprowadzonej do stadium cynizmu".
Po rozpadzie ZSRR Rosjanie czują się upokorzeni, czego apogeum była tragedia „Kurska” w 2000 r. Po „Kursku” stało się jas-ne, że poszukiwanie „nowego, jakościowo In-nego »wypełniacza« posttotalitarnej luki świa-domościowej” zakończyło się krachem. Na-stępuje „putinizacja” państwa: mediom nało-żono knebel, zbyt niezależnego biznesmena Chodorkowskiego skazano na kolonię karną. Jak po każdym zrywie w stronę Zachodu, Ro-sja odchodzi ku własnej „trzeciej drodze”, cze-mu towarzyszy „pogłębianie się autorytar-nych cech ustroju”. 
Putin powtarza: Rosja nie jest gotowa (czy wręcz zdolna) do przyjęcia zachodniej demo-kracji. Czy Putin dąży do restauracji ZSRR? 

To „włodarz do bólu pragmatyczny”. Przy-wracając np. melodię hymnu ZSRR chce od-budowywać autorytet państwa i kształtować du-mę narodową. Nie zamierza restaurować ZSRR, lecz jego mit „mit stanowiący naturalny, łatwy, niewyszukany »wypełniacz« pustki, powstałej po rozpadzie ZSRR. Nic więc dziwnego, że zdu-szono śledztwo katyńskie - prawda nie może tworzyć mitu.

Niedawno z pompą obchodzono 393. rocz-nicę „oswobodzenia Moskwy od polskich na-jeźdźców”. Ustanawiając z tej okazji nowe świę-to narodowe Dzień Jedności Narodowej. Ma ono upamiętniać rocznicę oswobodzenia Mosk-wy "spod polskiego jarzma" w 1612 r. i zakoń-czenia okresu zamętu, w jakim na przełomie XVI i XVII stulecia pogrążyła się Rosja po śmierci Iwana Groźnego. Chociaż władze Rosji zapewniają, że święto nie ma antypolskiego cha-rakteru, to jednak niektórzy rosyjscy publicyści przyznają, iż jest inaczej. Dlaczego ten epizod, a nie rocznicę wyzwolenia z jarzma tatarskiego czy pokonania Napoleona? Bo zwycięstwo nad Po lakami nadaje się najlepiej dla budowy toż-samości narodowej. 

Od miesięcy toczy się „operacja medialna”, której celem jest napisanie nowej wersji sto-sunków polsko-rosyjskich. Internet, prasa, tele-wizja wbijają Rosjanom do głowy, że zawsze byliśmy partnerem niepewnym, a podczas wojny nasza rola była dwuznaczna, AK była soju-sznikiem hitlerowców itd. Operacja trwa nadal, „jakby była potrzebna dla uzasadnienia radykal-nych kroków wobec Polski, albo jako wielki projekt edukacyjny. Chodzi o »szczepionkę«, rodzaj uodpornienia na idee, kontakty i poten-cjalne wpływy Polski jako przykładu, państwa aktywnego na forum międzynarodowym czy po-tencjalnego konkurenta. 

Czego oni tak się boją?”

Boją się konsekwencji pomarańczowej rewo-lucji, w której mieliśmy udział. „Jeśli na Ukra-inie uda się »zaspokoić życiowe potrzeby zwyk-łych ludzi« lepiej niż w Rosji, to dla Rosji zacz-nie się kłopot. Bo [braków] nie da się uspra-wiedliwić wojną, głodem, latami komunizmu czy czymkolwiek innym, co łagodzi porównanie ze społeczeństwami Zachodu” „przynajmniej połowa Ukraińców to już »naród polityczny«, byt, którego nie uświadczy się w Rosji”. Sukces Ukrainy - jeszcze niepewny - to szansa na narodziny Rosji spragnionej wolności i prawdy w sferze publicznej. „Ekipa na Kremlu nosi już w sobie zarodki upadku. Strach jest złym doradcą, a w postępowaniu Putina i jego oto-czenia widać wyraźnie, że to uczucie zaczyna dominować”.

Także Cerkiew współkształtuje mity, Reli-gia znów stała się dla cerkiewnych hierarchów tym, czym była przed 1917 rokiem w impet-rium - podporą tronu, a zarazem głównym sposobem na narodową identyfikację w okre-sie »smuty« na przełomie XX i XXI wieku”. Choć trzeba dostrzec pozytywy: Kościół prawosławny próbu-je dotrzymać kroku współczesności, pracując np. nad koncepcją nauczania społecznego. 

Nie sposób jednak zapomnieć, że wierni do-magali się niedawno kanonizacji Iwana Groź-nego. Czy to dziwne w państwie, w którym były kagiebista odsłania tablice ku czci Stalina? „Nowa Rosja to największe w Europie skupisko muzułmanów”..
Moskwa zadowolona z rozmów

Rosja ostatnio wstrzymała import z Polski żywności, ale twierdzi, że nie był to odwet na sytuację polityczną w Polsce. Rząd zarea--gował szybko wysyłając na kilka dni do Mos-kwy ministra Mellera, 
Niczego konkretnego nie wskórał, ale Ros-janie pozytywnie ocenili reakcję Polski na ogra-niczenia w imporcie żywności z naszego kraju. Szczególnie doceniony został fakt, że Polacy przyznali istnienie uchybień w procedurze im-portu po swojej stronie i zadeklarowali ich usu-nięcie. Szef rosyjskiej Federalnej Służby ds. nad-zoru weterynaryjnego i fitosanitarnego domaga się jednak zredukowanie liczby punktów ekspe-dycji żywności z Polski do Rosji oraz punktów odpraw na granicy, w celu  zaprowadzenia po-rządku w handlu".

Stosunki polsko-ukraińskie 
Coraz bliżej do zamknięcia sprawy Paw-łokomy. Trzy kamienne krzyże, które mają upamiętnić ponad 300 ukraińskich mieszkań-ców wsi zamordowanych w 1945 roku są już gotowe i czekają na transport z Ukrainy Ta uroczystość powinna zakończyć okres histo-rycznych rozliczeń. Chciałbym, żeby odsło-nięcie cmentarza w Pawłokomie odbyło się jeszcze w tym roku - mówi Andrzej Przewoź-nik, sekretarz generalny Rady Ochrony Pamię-ci Walk i Męczeństwa. 
Pomnik w Pawłokomie, nazywany przez Ukraińców pierwszym pomnikiem pojednania, ma upamiętnić 366 mieszkańców wsi zabitych w marcu 1945 roku przez akowską partyzantkę. Wtedy w Pawłokomie mieszkało ponad 200 rodzin ukraińskich i 100 polskich. Dziś we wsi nie ma ani jednego Ukraińca. O upamiętnienie ubiegały rodziny ofiar pogromu. Wiosną tego roku nastąpił przełom: radni lwowscy godząc się na otwarcie Cmentarza Orląt Lwowskich zaape-lowali o zgodę Polski na uczczenie pomordo-wanych w Pawłokomie. Udało się również prze-konać mieszkańców wsi, którym UPA zamor-dowała bliskich. Do dziś nie wiadomo gdzie są pochowani. Tych mieszkańców Pawłokomy upamiętnia krzyż, który stanął obok kościoła.

Za krzyże, które staną na ukraińskim cmen-tarzu i wybrukowanie alejki pomiędzy nimi zap-łacili Ukraińcy. Z budżetu obwodu lwowskiego przeznaczono 150 tysięcy hrywien, pozostałe 130 tysięcy - to pieniądze społecznego komitetu i sponsorów. - Wszystko jest już gotowe. Czeka-my aż przywiozą te krzyże - mówi Dionizy Radoń, opiekujący się cmentarzem. 

Jest nadzieja na zakończenie sporu o Dom Ukraiński w Przemyślu 
Wiosną, w czasie wizyty prezydenta Ukra-iny Wiktora Juszczenki, Robert Choma, pre-zydent Przemyśla publicznie zobowiązał się do tego, że Dom zostanie przekazany mniej-szości ukraińskiej, która od wielu lat sta-ra się o zwrot kamienicy przy ul. Kościuszki. Prob-lem jednak w tym, że zgodę na przeka-zanie budynku musi wyrazić rada miejska, a wśród radnych było wielu przeciwników. Na dodatek miasto ma problemy lokalowe.
Kilka spotkań prezydenta i przedstawicieli Związku Ukraińców w Polsce zakończyło się ni-czym, choć wysuwano róźne pomysły. Niedaw-no pojawiła się nowa propozycja. Sprawą zain-teresowała się Kancelaria Prezydenta RP. W jej imieniu skontaktowało się z nami Biuro Bezpie-czeństwa Narodowego. Przedstawiono nam pro-pozycję zamiany nieruchomości. Jako rekom-pensatę za kamienicę przy ul. Kościuszki dosta-libyśmy działkę w centrum miasta o powierzchni 4 hektarów. Władze Przemyśla powinny załat-wić pewne sprawy formalne, ale sprawa jest na dobrej drodze. Musi być załatwiona, bo tego wy-maga racja stanu. Ludzie, którzy domagają się zwrotu tego budynku, są naszymi obywatelami, tyle że narodowości ukraińskiej - stwierdza Michał Fałat z BBN.
Maria Tucka, szefowa Związku Ukra-ińców w Przemyślu, marzy o tym, żeby Dom Ukraiński jak najszybciej stał się znów własnością Ukra-ińców. - W tej chwili nie ma gospodarza z praw-dziwego zdarzenia i budynek niszczeje. Wstyd kogoś zaprosić, bo brama stała się miejskim sza-letem. Przed wizytą prezydenta Juszczenki wy-malowano klatkę schodową, teraz wszystko znów zostało zniszczone. Od kilku tygodni za-wieszono wszystkie zajęcia w siedzibie związku, bo w budynku nie ma ogrzewania. - W poprzed-nim sezonie ogrzewaliśmy cały budynek, miasto miało nam refundować cześć kosztów. Do tej po ry kończyło się to na obietnicach. Prezydent Cho ma obiecał, że ten problem zostanie rozwiązany. 
Stosunki polsko-niemieckie

Nie widać natomiast zmian w odniesieniu do Niemiec. Stosunki, jeszcze niedawno określane jako wzorcowe, uległy pogorszeniua, a Desy-nowany na ministra spraw zagranicznych Frank-Walter Steinmeier (SPD) nie prze widuje zmian w stosunkach z Rosją. „Pojęcie strategicznego partnerstwa włączono do umowy" - oświadczył. Bardzo to niepokoi Polskę.
SESJA  RADY  GMINY

Przewodniczący Rady Gminy w Krasiczynie

Mieczysław Wojciechowski zwołał

Sesję  Rady Gminy w Krasiczynie

w dniu 29 listopada 2005r o godz. 9-tej  w sali narad Urzędu Gminy w Krasiczynie 

Planowany porządek obrad:

Otwarcie sesji .

Stwierdzenie prawomocności obrad.

Przyjęcie protokołu z ostatniej sesji.

Informacja Wójta Gminy Krasiczyn o działa-niach podjętych między sesjami.

Informacja Przewodniczącego rady o złożo-nych oświadczeniach majątkowych radnych.

Ocena:
przygotowanie szkół do nowego roku 2005 - 2006,

stanu dróg gminnych.  

Podjęcie uchwał w sprawach:

ustalenia stawek podatku od nieruchomości na 2006 rok.

określenia wysokości stawek podatku od środ-ków transportowych na 2006 rok,

określenia obowiązujących w 2006 r stawek po-datku od posiadania psów, zasad poboru i dokony-wania wpłat oraz zwolnień,

określenia formularzy deklaracji podatkowych,

regulaminu dostarczania wody i odprowadzania ścieków,

przyjęcia zadań z zakresu funkcjonowania świet licy profilaktyczno-wychowawczej dla dzieci i młodzieży.

zmian w budżecie gminy na 2005 rok.

przyjęcia Gminnego Programu Profilaktyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholowych na terenie gminy Krasiczyn na 2006 rok oraz zasad wynagradzania członków Gminnej Komisji.

Wolne wnioski i interpelacje.
Zamknięcie obrad.
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Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie      37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278                                                                Regon: 00054146
V Konfrontacje Artystyczne
– Krasiczyn 2005

21 listopada na Zamku w Krasiczynie otwarto wystawę prac uczniów szkół podsta-wowych i gimnazjalnych nagrodzonych i wyróżnionych w konkursie plastycznym pod hasłem: „ Zwierzęta w Parkach Kraj-obrazowych Podkarpacia”.

Spośród  343 prac nadesłanych ze szkół z powiatów: jarosławskiego, przemyskiego i lu-baczowskiego, komisja pod przewodnictwem:

Barbara Chrobak – przewodnicząca

Izabela Wojciechowska – Urząd Gminy w Krasiczynie 

Marta Pikuła – Zespół Parków Kraj-obrazowych w Przemyślu

Magdalena Błachut – Szkoła Podstawowa w Krasiczynie 

Jan Pikuła – Szkoła Podstawowa w Kra-siczynie ( pomysłodawca)

wyłoniła „złotą dziesiątkę” w kategorii szkół podstawowych i gimnazjalnych.  

Do pierwszej z nich zakwalifikowali się:

Patrycja Dutkowska ( SP Bircza), Łu-kasz Filip ( SP Dubiecko), 

Dagmara Husar ( SP Hotyniec), Karolina Kasprzyk ( SP Wyszatyce), Marianna Łagoda ( SP Korczowa), Ewa Pelczarska ( SP Buszkowice ), Marta Rachwalska ( SP Łazy), Jakub Szal ( SP nr. 15 w Przemyślu), Izabela Łysy ( SP Niziny), Anna Gut ( SP Olszany), Katarzyna Dańko, Justyna Kochanowicz i Marcin Kraus ze SP w Krasiczynie. 

W kategorii prac gimnazjalnych w „złotej dziesiątce” znalazły się prace uczniów: 

 Jadwiga Leja ( Łukawiec), Iwona Magryś ( Łazy), Anna Nykiel ( Młyny), Małgorzata Stysiał ( Drohojów), Marcin Walczak ( Dro-hojów), Arkadiusz Sura ( Grochowce), Dawid Wielgosz ( Drohojów), Renata Wójcik ( Bir cza), Grzegorz Chrobak, Agata Iwasieczko, Ewelina Kaczmarska, Aldona Błachut z Krasiczyna.

Nagrodę publiczności otrzymały: 

Ewa Pelczarska, Małgorzata Stysiał, Grze-gorz Chrobak, Wioletta Maj, Monika Doło-wicz, Monika Wnęk, Jarosław Smuczek, Patrycja Mazur. 

Nagrodę Wójta Gminy Krasiczyn otrzymał  Jakub Szal  SP nr.15 w Przemyślu.

Nagrodę Dyrekcji Agencji Rozwoju Przemysłu S.A w Warszawie Oddział w Krasiczynie otrzymała Jadwiga Leja w Gimnazjum w Łukawcu.

Przyznano również wyróżnienia  - otrzymało je 98 uczniów.

Nagrody wręczali: 

Wójt Gminy Krasiczyn Pan Jerzy Ko-walski

Dyrektor Zespołu Parków Krajobrazowych w Przemyślu Pani Stanisława Bańcarz

Z-ca Dyrektora Agencji Rozwoju Prze-mysłu S A w Warszawie Oddział w Krasi-czynie Pan Bartłomiej Cielecki

Dyrektor Szkoły Podstawowej w Krasi-czynie Pan Leszek Eliński

Pani Izabela Wojciechowska z Urzędu Gminy w Krasiczynie

Pani Magdalena Błachut ze Szkoły Pod-stawowej w Krasiczynie

Pani Małgorzata Tarczyńska – Góra z Zes-połu Parków Krajobrazowych w Przemyślu

Gościem honorowym był dr Henry Larsen z Danii, który zachwycił się wystawą prac plastycznych V Konfrontacji Artystycznych w Krasiczynie. 

Organizatorem V już Konfrontacji Artys-tycznych była: Szkoła Podstawowa w Kra-siczynie przy współudziale Urzędu Gminy w Krasiczynie, Agencji Rozwoju Przemysłu S.A. w Warszawie Oddział w Krasiczynie; Zespołu Parków Krajobrazowych w Prze-myślu.

Fundatorami nagród byli w/w współorga nizatorzy, którym Dyrektor Szkoły Podstawo-wej w Krasiczynie składa serdeczne podzięko-wania wraz z Janem Pikuła pomysłodawcą  konfrontacji.                                   Jan Pikuła

Informacja:
Kolejnym numerem „Wieści” będzie numer świąteczny.Proszę w porę nadsyłać materiały i życzenia.      Red. 
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